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P rzy s zło ś ć  
u n iw e r s y te tó w

W  POLSCE
Dekret o profesorach uniwersytetów 'dał mi­

nistrowi oświaty m ożność przeprowadzania 
t. zw. „reorganizacji11 szikoł w yższych. „R eor­
ganizacja" w sanacyjnem tego wyrazu znacze­
niu jest instytucją dobrze znaią  w  Polsce. 
Społeczeństw o polskie miało m ożność za­
poznania się z jej istotą przy sposobności „re­
organizacji" sądownictwa, jak już poprzednio 
przy „reorganizacji" kas chorych, samorządów 
itd. „Reorganizacja" w słowniku sanacyjnym 
(podobnie, jak „pacyfikacja", „usprawnienie" 
itp.) ma ustalone znaczenie, nad którem nie 
trzeba się rozw odzić, gdyż wszystkim jest ono 
dostatecznie wiadome. W  dekrecie o stosunku 
służbowym profesorów  szkół akademickich z 
27 października 1932 (ogłoszonym  w Dzienni­
ku ustaw Nr. 94 z 29 października 1932 p ozy ­
cja 819} przepisy o „reorganizacji" zostały 
wprowadzone jako artykuł 23 a) w  następu- 
jącem brzmieniu:

. Profesora, który wskutek zmian organiza­
cyjny oh w zakole teiJKj:4gia-.
Ie, oddziale lub siudjum, stracił możność pra­
cy w zakresie, wskazanym w dekrecie nom i­
nacyjnym, przenosi Minister wyznań religij­
nych i oświecenia publicznego w stan nie­
czynny.

Przez cały czas pozostawania w stanie nie­
czynnym profesor pobiera przysługujące mu 
pełne uposażenie służbowe.

Czas spędzony w stamie nieczynnym wlicza 
się tylko do wysługi emerytalnej.

Profesor w stanie nieczynnym może być 
każdego ,/Cza»u mianowany profesorem innej 
szkoły akademickiej, lub innego wydziału tej 
samej szkoły — w trybie wskazanym w art. 3.

Jeżeli nominacja nie nastąpi w przeciągu 
roku od chwili jM-zeniedenki w stan nieczyn­
ny, Prezy denl Rzeczypospolitej zwalnia profe­
sora przy zastosowaniu przepisów ustawy 
emerytalnej".

W  ten snosób ministrowi oświaty została 
dana niezależna od senatów akademickich i 
od rad w ydziałow ych, nieograniczona i niczem 
nieskrępowana m ożność decydowania o losie 
całych uczelni, całych fakultetów, poszczegól­
nych ka.edr i poszczególnych profesorów, 
m ożność przenoszenia tychże do Dawidgród- 
ka, o de tam w tym celu zostanie utworzony 
jakiś odpowiedni zakład,

v ostatnich dniach odbył się w  W arszawie 
zjazd sanacyjnego stowarzyszenia „Zrąb“ . 
Z obecnych na tym zjeździe wymienieni są 
w prasie sanacyjnej profesorowie uniwersyte­
tu warszawskiego M ichałowicz i W ałek-Czer- 
necki i pozatem prawdę wyłącznie tego ro­
dzaju profesorowie, jak pip. Smulikowski, Sła­
wek itp. Z „IK C " (Nr. 303 z 1 b. m.) przyto­
czy ć  nt.leży następujący ustęp sprawozdania 
z tego zjazdu:

,;Ziazd otwaity został przez p. min. JęćLrze- 
jewicza, jako prezesia „Zrębu". W  przemó­
wieniu swem p. min. Jędrzejewicz scharak­
teryzował dotychczasowe prace ideowe i or­
ganizacyjne „Zrębu", których wynikiem są 
ostatnie ustawy o  szkolnictwie powszechnemu 
sredmem i wyższem, oraz nowe programy 
szkolne".

Mamy tu zatem mepodejrzane św iadectw o
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I W  Dr RAFAŁA BUBERA
odbędzie sie

w n?ecLz!elę dn ia  6 lis to p a d a  o  g o d z . 10'^  pp-zedpo- 
łudm erfi na enr^nfarzu żyd ow sk im  przy uL  Janow skiej

na g ro b ie  Zm arłego

C d s f o n i ę d e  p o m n !k a
Wzywamy ogół zorganizowanych robotników do wzięcia jak 

na|ltun.e;s £ 30  utiUiału w oddaniu czci drogiemu Zmarłemu.

Komisja Okręgowa Związków Zawodowych 
Okręgowy Komitet Robotniczy PPS.
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na fakt, że ostatnie ustawy o szkolnictwie po- 
ws/,eclmein, .'rednleiiDT 'wyższem są wyni­

kiem orać ideow ych i organizacyjnych Zrę­
bu". Uchwały senatów akademickich, jedno­
myślne protesty rektorów, poglądy najznako­
mitszych uczonych polskich, jak Oswald Bal­
zer, nie by ły  miarodajne, miarodajny bowiem 
był jedynie „Z rąb^  ze swoimi pp. Smulikow­
skimi. Wałkami, Sławkami i tym podobnymi 
uczonymi.

A może ci panowie mają istotnie rację? M o­
że ustrojowi strzeleckiemu wogóle niepotrzeb­
ne są uniwersytety, może nauka jest zgoła 
zbędna, a potrzebna jest tylko dyscyplina?

Zdaje się, że odbycie zjazdu „Zrębu" w Dni 
Zaduszne było symboliczne.

lizas tanowie przcap!£K 
na Ićstopad
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Są/d O k ręg ow y  w K rakow ie, W y d z ’al IV karny Dnia 
29 października ś>32 r. Sygn. IV Pr. 186/32. Sąd O krę­
g o w y , W y d zia ł IV karny w K rakow ie, na posiedzeniu 
miejawnem w dniu dzisiejszym  po w ysłuchaniu w niosku 
P rokuratora Sądu O k ręgow ego  w K rakow ie w ydal na. 
stępu ‘ące postanow ien ie : I, Zatw ierdza  się p o  myśli §§ 
489, 4y3 ausurj. procedu ry  karnej zarządzoną i w y k o ­
naną o r /e z  S tarostw o G rodzkie w K ia k ow ie  dnia 27 
października 1932 fi Li B. II 374/32 konfiskatę W Y - 
V rESZLI „Dzięrunika L u d o w e g o "  z  daty 27 paździer­
nika 193? r. z pow od u  treści napisu, zam ieszczon ego  
n,a w y w ieszce , za czy n a ją ceg o  się o d  s łow a  „B IA LE ‘ ‘ 
■/w ca łości, a lbow iem  treść tego napisu zayd era  zna­
miona w ystępku  z art. 134 § 1 K. K. II. Zakazuje się 
da/iiszego rozszerzać La skonfiskow anej treści p o w y ż s z e ­
g o  druku, a zakaz ten ma b y ć  og ło szo n y  w przepisanej 
form ie w najbliższym  num erze „D ziennika L u d o w e g o " 
i w Dzienniku urzędow y m. III. C a ły  nakiad skonfisko­
w anego druku ma b y ć  zn iszczony . P rze w o d n iczą cy : 
P ilarski w r. Sędzia  O k ręg ow y . P rotokolant: K ob y ­
larz wr.

ccc tococ^moc c txxxr ocxxxxxxxxxxxxx>
Czytaj prasę robotniczą: 
Dowiesz się, jak dziś jest „byczo“ !
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srmin c-ągnienia
sią zbBiia.

korespondentka wystarczy na zam ówienie.

Ćwiartka losu — -  A  P o łó w k a  kosz-
loterji klaso- n  H  H  ~W  M  tu je20zł. a c a ły
wej kosztuje 2  Ę J f  Ę |  ■  JP los 4U'—  zł.

Prosimy m e  z w le k a ć  z zam ówieniam i.

BANKOWY a t ł u BJ z ;  C f i i j  t u  —

Święto Zmarłych
Żal za lymi co odeszli, czy żal za spokojnym 

snem po tannej slroinie wytwarza aimosfere 
smutku, która towarzyszy dniom Zadusznjun. 
Smutek ten spotęgowany został świadomością 
ciężkiego życia z dnia na dzień, spotęgowany 
przeświadczeniem, ze w obecnym porządku spo­
łecznym my i nasze pokolenie nic więcej spo­
dziewać się nie możemy, prócz moralnej i mate- 
rjalnej niewoli.

W  dni Zaduszne analizujemy wartość życia i 
wartość śmierci.

W artość życia: to watka, w której widać jak 
przez szklane ściany podły egoizm i chciwość. 
W artość śmierci: niewiadoma.

* * *
Słońce zawsze świeciło w ślepia nam...
Kto mnie więc zapewni,' czy w pi/yszłem  ży­

ciu nic bedzie także wyzyskiwanych... Dlatc&o, 
wspólnym wysiłkiem naszych r ą l , zgotujm y so­
nie lepsze dziś... W ykrzeszmy drogę buntu z ży­
cia, lepsze jego wartości.

AW iZO  I Jut została otwarta L W Z C  I

KAWIARNIA i RESTAURACJA

„UNION”
róg  Kościuszki i SjkstuskieJ, I pM teł. 6o-09.

Kuchnia pod  własnym  zarządem. —  B ulet ob fici*  zao­
patrzony. Dancingi tamiLijnt przy znuAomnej orkiestrze 
„a lonew ej. —  O biaay z 3 d ar i  zł 1‘20.

O liczne odw iedziny uprasza D y r e k c j a ,
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O inspektoracie pracy
fW związku ze sprawą żyrardow ­

ską sypią sie, 5ak z rogu obfitości 
wyjaśnienia b. inspektorów  pracy, 
zeznania b. dygnitarzy państwo­
w ych, prasa ,,sanacyjna" wypisuje 
tasiem ce na temat zachłanności ka­
pitału zagranicznego i t. p.

Dla działaczy zaw odow ych  wszyst 
kie te krzyki w ygląd?5ą, jak nędzna 
komedia. Jak to, w ięc sferom  rzą­
dowym nieznane były  warunki pra­
cy  w Ż yrardow ie? —  tw ierdzę, że 
o wszem, doskonale w iedziano o  tem, 
co  robią kapitaliści francuscy 
z robotnikam i żyrardowskim i, w ie­
dziano n ietylko ze strony or­
ganizacji robotn iczych, ale i od 
zarządu miasta Czy był inform o­
w any przez inspektorów  Minister 
P racy? nic nam nie jest wiadome.
Z dośw iadczenia m ogę pow iedzieć, 
te  od  czasu, gdy zapanow ały nam 
tak zwane „silne rządy" —  niema 
dnia w  dziedzinie życia  społeczno- 
politycznego. żeby  niezależne orga­
nizacje lobotn icze  nie odczuw ały 
mniejszej lub w iększej sam ow ol' p o ­
szczególnych urzędników.

,W artykule niniejszym piszę nie 
o  Inspekcji Pracy, jako takiej; w 
norm alnych warunkach politycznych 
powinna ona odgrvw ać dużą rolę w 
sensie opieki nad pracą. Co .nnega 
inspektorzy pracy, szczególni, pod 
rządami „sanacji K ażdy widzi, jak 
w ielki jest nacisk sfer kapitalistycz- 
no przem ysłow ych, n5 atylko na ins­
pek torów  pracy, ale na ca ły  Rząd, 
w ięc nic dziw nego, że w  tych  wa 
runkach zdarzają się w ypadk .^  że 
inspektor pracy przy wizytacjach 
zakładów  pracy spełnia funkcie, le ­
galizujące często najdziksze w y bry ­
ki poszczególnych  dyrektorów , a 
n iechby spróbow ał inaczej postęp o­
w ać, to zaraz m ieisrow a organizacja 
B. B. już się postara o  to, zeby ma 
przypiąć jakąś łatkę „obroBCy ce- 
kaw istycznych zw iązków " S? i ta­
cy  inspektorzy, zw łaszcza działają­
cy  na terenach tak zwanych „m ie­
szanych 1 z przewagą rolniczą, k tó ­
rzy przyjm ują gościnę u obszarni­
ków , i —  no takie5 gościnie zajeżdża­
ją bryczka  razem z goścm nym  gos­
podarzem  przed lokal, gdzie sie od ­
byw a Kom isja R ozjem cza. I nie są 
to iakieś rzadkie w>paaki

C zy dzięki sprawie żyrardowskiej, 
zmieni się cok o lw iek ”’ —  bardzo 
wątpim y, albow iem  na przeszkodzie 
ku uzdrov mniu tych stosunków sto­
ją dwie w ażne przyczyny: —  niska 
p łaca  zarobkow a inspektorów  pra­
cy  oraz nacisk k ół politycznych  rzą­
dzącej nam „sanacji". C zegóż to dla 
chleba się nie robi! Przecież w o- 
czach  naszych odbyw a się detalicz­
na i hurtowa w yprzedaż sum eń ludz 
kich. „Sanacja" r ie  znosi urzędni­
ków , którzy w  poczuciu  obow iąz­
ków  służbow ych w ob ec  Państwa w v 
konywują i przestrzegają istniejących 
przepisów  prawnych. Dla „sanacj. 
ten tylko urzędnik est dobry, który 
jej służy— urzędnik niezależny, trak­
tow any jest podejrzliw ie i przy naj­
bliższej okazj usuwany;

W ięc nie do tw arzy pismom „sa ­
nacyjnym " obruszać się na to, co  
.się działo i dzieje w  Zakładach Żv 
rardowskich, b o  w  każd\m w ięk ­
szym zakładzie pracy, to samo m o r  
na. spotkać G dyby jakiś Poznański 
albo Geyer znalazł się w położeniu 
nieżyjącego dyrektora Zakładów Ż y ­
rardowskich —  tak 'e  same mniej- 
w iecej Byłyby oskarżenia ze strony 
niezależnej opinj: publicznej, jakie 
się robi dyrektorom  Za kładów  Ży 
rardowskich Kapitał ma to do sie­
bie, że nie znosi, gdy mu na ręce 
patrzy organizacja robotnicza, nie 
znosi rów nież krępujących przep i­
sów, chroniących robotnika. Ten 
dencją kapitału jest doprow adzenie

do tego, by  zdeptać, zn iszczyć w szel 
kip zbiorow e regulowanie w arun­
k ów  pracy i płacy w  myśl zasady, 
że kapitalista jest „panem" swojego 
warsztatu pracy, i on jednostronnie 
ma regulow ać warunki pracy  i p ła ­
cy ; ale nigdy jeszcze rozzuchw ale­
nie sfer kapitalistyczne - obszarni- 
czych  nie było  tak duże. jak wła- 
śn.e pod rządami „sanacji" 

łfj .gdy przedtem  nie było  takich 
rzeczy, jakie są dzisiaj. Obniżki plac, 
brutalne łamanie ustaw , anarchja w 
życiu przem ysłow o - gospodarczem  
kraju grasują niepodzielnie właśnie 
teraz, i dziw ić się nie należy, że ka­
pitał francuski, który znany jest na 
rynkach św iatowych, jako najbar­
dziej zachłanny, w yczynia  najdsik- 
sze eksperym enty na ciele mas pra­
cujących i żvcia  gospodarczego Pol­

ski.
Jeśli sprawa żyrardow ska w y w o­

łuje taki ogrom  oburzenia w  ma­
sach robotn iczych, to nie sądźcie, 
że oburzenia to kierow ane jest tylko 
przeciw  kapitalistom francuskim, 
k.eruje się ona i przeciw ko tym, 
którzy pozw alają na to, żeby  dep­
tano godność robotnika, żeby  łama­
no jego sumienie, tesli sum:enie ro­
botnicze nie hołduje obozow i rzą­
dzącem u. N igdy dawniej nie b y ło ­
by m ożliwe, żeby  na ciele Polski 
w yrastały różne „w yrosiki". Żaden 
adwokat nie ośm ieliłby się pod 
groźbą w yrzucenia go poza nawias 
życia obyw atelskiego, łazikow ać i 
pośredniczyć w  sprawach zm niejsze­
nia podatków  na rzecz Skarbu Pań­
stwa. od m agnatów przem ysłow ych.

W ięc cóż  dziwnego, że jakiś tam

biedak, -nspektor pracy, nie potrafi 
dostatecznie obron ić krzyw dzonych 
robotników  w  takim lub innym za­
kładzie p iacy . Inspektorzy m e dzia­
łają w  oderwaniu od życia, a są w 
gąszczu jego; życie zalewa i pod ­
m ywa nawet najlepsze intencie, nie 
m ów iąc już o ludziach słabych, k o ­
rzystających z grzeczności tak zw a­
nych „p racod aw ców ".

Jeśli chcecie , żeby to, co  by ło  w 
Żyrardow ie —  nie pow tórzy ło  się 
już nigdy —  musicie pan owie z 
„sanacji" zmienić swoj stosunek do 
obyw ateli państwa, których segre­
gujecie na tych, c o  pracują z „ideo- 
logją" i na tych, którzy nie chcą 
pracow ać z „ideologja , lecz chcą 
pracow ać dla dobra i pożytku ludu 
pracującego i Polski.

Jan Kwaniński.

KoiTcssje tytoniowe,
ra b a ty  i instytucje  s p o łe cz n e

W śród licznych koncesjonarjuszy, 
posiadających hurtownie tytoniow e, 
barazo poważną grupę stanowią 
Związki i instytucje społeczne. D o 
niedawna posiadały one ok o ło  80 
hurtowni tytoniow ych. Zaintereso­
wanie ich sprzedażą hurtową w y ro ­
bów  tytoniow ych w iązało się ściśle 
z rabatem, jaki sprzedaw com  hurto­
wym  udzielał M onopol Trzy lub 
czteroprocen tow y rabat przy ul­
gach w podatkach obrotow ym  i do- 
:Iiodow ym, jakie stosowano w w y ­
miarze podatkow ym , by ły  pow aż­
nym czynnikiem  i zachętą w stara­
niach, czym ony cb o otrzym anie 
koncesji. W arunki, z jakich k orzy ­
stały hurtownie do niedawna, da­
w ały zaw sze tym instytucjom pew 
ne zyski, w yw ieraiace korzystny 
w pływ  na ich budżety, Ostatnio 
warunki te uległy zasadnicze; zr ła­
nie.

D yrekcja  Polskiego M onopolu T y ­
ton iow ego zarządziła obniżenie ra­
batów, dochodzące w wieli' w ypad­
kach do p o łow y  poprzednich norm 
Podatek ob rotow y  pobiera  się od 
niedawna rów nocześn ie z nabywa - 
niem towaru —  d otyczy  to rów nież 
wszystkich hurtowni, k tórych  kon- 
cesjona-juszam i są instytucja spo­
łeczne. Zniżone rabaty ma,ą ulec 
w niedalekiej przyszłości dalszej 
ieszcze redukcji. W  W arszaw ie ra­
bat hurtowy, obniżony początkow o 
z 3% do 1 % % , ma bvć podobno 
zm niejszony do 1%.

W  warunkach tych będą mogły 
pracow ać w yłącznie hurtownie, o- 
parte na ściśle handlowe, kalkulacji, 
a w  w ielu  w ypadkach przeprow a­
dzenie takiej kalkulacji pozbaw: n a ­
wet zaw odow ych  ku pców  m ożności 
eksploatacji Konces:i tytoniowej,

W  tych bardzo trudnych w arun­
kach dla sprzedaży w yrobów  ty to ­
niowych D. P. M. T., w okresie po 
przedniej dyrektury, k iedy to  wszys­
cy  naczeln icy dzl< łów  załatw ali 
swoje spraw y bezpośrednio u p 
Dodsek-etarza stanu M .nisterstwa 
Skarbu —  w okresie, który dla nie­
wiadom ych przyczyn nazwano okre 
sen  reorganizacji i kom ercjal zacji 
sprzedaży —  w ypow iedziała połow ę  
hurotwni sltarym konceslonarjuszom  
i kilkadziesiąt zw olnionych hurtow ­
ni nadała dodatkow o instytucjom 
społecznym ,

Dopi owad zając wynagrodzenie 
sprzedaw cy do minimalnych granic 
do granic, w  których kupiec, sam o­
dzielnie pracujący, posiadający od 
powiedni kapitał i nne warunk- za 
ledw ie koniec z  końcem związać mo

że, D yrekcja P. M, T  robi wspa­
niały gest, oddając wszystkie ro ipo- 
rządzalne koncesie instytucjom i sto 
warzyszeniom społecznymi, nie posia 
daiacym  ani niezbędnego kapitału 
ani też odpowiednio zorganizowane 
go aparatu handlowego.

D yrekcja P. M. T  uczyniła to z 
całą świadomością faktu, że w no 
wych warunkach rabatowania ża Ina 
hurtownia tej kategorj- nie może po­
wstać bez narażenia się na szybką li 
kwidacie, na przymusową „p la jtę" i 
stratę własnych funduszów.

Trudno podobnej roboty nie na­
zwać destrukcyjną i beigranicz-ue 
lekkomyślną.

W spaniałom yślny gest jest dobry
0 iie jest szczery i przynosi jeżeli nie 
obu stronom, tc przynajm niej jednej 
jaką-taką korzyść. A le w  tej robo 
cie, pozbawionej zdrowego rozsądku
1 odrobiny zmysłu handlowego k^yje 
się coś niem oralnego — coś, co jest 
tak obce zw ykłej etyce, jak nauko 
wość —  metodom pracy, wiprowa 
dzanvm w monopolach Świadczenie 
oodcbnych „dobrodziejstw " licznym 
instytuc/om społecznym , nie mają 
cym w swej dobrej wierze z:elone gej

pojęcia  o tem, co otrzym ują —  na 
suwa. jedyne !og :czne przypuszczę 
nie, że czyni się to wszystko na iw' 
doczniej w  tym celu v aby zyskać ict 
chwilową sympatie i uznanie.

D obroczynny gest p . podsekreta 
rza stanu zemści się już w samycl 
początkach na wartości jego „komei 
cjalizacji sprzedaży". Do rzędu I. 
cznych nielegalnie poddzierżawia 
nych hurtowni dojdzm  niebawem £n 
pa nowych. H ojnie obdarzone insty 
tucje społeczne krzątaia sie już o 
becnie, szukając tak zw finansisto'/ 
którzy rekrutują się częstokroć ; 
indywiduów o podejrzane ’ wartom, 
moralnej i, za marne grosze odstępu 
ją iir. swe prawa, gwoli uniknięci 
plajty.

W ystawianie na „sztych" insty'u 
cyj społecznych, odbieranie sprzeda­
ży fachowym kupcom, wprowadzarm 
do sprzedaży dzierżawców, tworze 
nie z koncesyi walorów obcych właś 
ciwemu ich przeznaczeniu —  ź!s 
świadczy naprawdę nietylko o fa r1 
wości twórcy tych wątpi'wych „re 
form 1 , lecz rów r.eż o charakterze 
nowych tych. a w ż y c u  naszem do­
tychczas nieznanych metod Wiz.

M iłość b e z .. .  granic
Kilka dni temu przytoczyliśm y na 

tem m iejscu znamienne wynurzenia 
p. starosty powiatu łódzkiego, który  
na posiedzeniu Sejmiku powiatowego  
odmalował w niezw ykle ciemnych  
barwach STAN  M O R A L N Y LUDNO­
ŚCI pow ierzonego sob'e powiatu, 
stw ierdzając apatję. brak usw.ado- 
mienia obyw atelskiego, Ciemnotę, ma 
sowe złodziejstw a i defraudacje e tc  , 
etc. N otatka nasza, opatrzona włas- 
ciwnemi komentarzanu, wywarła e- 
fekt nad podziw  szybki i głęboki. Ol / 
—- jak  Dodaje orasa łódzka, prawie 
natychmiast po tym publicznym akcw. 
skruchy pom ajow ego starosty i na­
szych w związku z tem uwagach, uje­
chał da Łodzi sam p. wice-m arszalek  
Polakiew icz i w otoczeniu najrozm ad  
szych „sanacyjnych" prezesów  i ge 
neralnych sekretarzy odbył długą 
konferencję z m iejscowym  starostą. 
rudząc —  w pocie czoła  —  nad spra­
wami Rozszerzenia oświafy  wśród  
rolników*', „ wdrażama do now ego ży 
c ia (? )  m łodzieży ludow ej“ i t. p 

Nie rozum iem y doprawdy, d lacze­
go akurat p. Polakiew icz, poseł z B 
B., k tóry notabene nie w yszedł z o- 
kręgu łódzkiego, uważa sie za szcze­

gólnie powołanego do p ieczy nad mo­
ralnością, oświata i kultura ludności 
łódzkiego powiatu. Chyoa tylko ze  
względu na specjalną atencję, świad­
czona p- posłowi przez p. starostę 
który wie przecież co winien „w ła ­
d zy". Naogół jednak przepuszczać  
można, że m ieszkańcy „cyw ilk ow a ­
nego" na sposób u>iadomv powiatu za 
dość nagie sym oatje i za ; nter esc wała 
o. posła Polakiewicza W ZA JE M N O ­
ŚCIĄ NIE F Ł A C Ą . I trudno s*”ą o- 
przeć wrażeniu, że cała ta gw ałtow ­
na in terw enda p. wice-m ar stoika  jest 
już dziś spóźniona, M C 1 yPCmk
N IO N A Trawestując w ierszyk u- 
wima, możnaby pow iedzieć, te  ><Pan 
marszałek spóźnił sie na i łe r fh  0 
pięć minut i aobryzk łat sześć

A przecież ty le lepszych i w dzię­
czn iejszych  zajęć zualezć.oy sooie mo 
żna D laczego np. m Tadorzy  ,-po­
tężn ej"  part j i, w spółpracującej z 
Rządem tak „siln ej n k i "  nie zajmą  
się choćby sprawumi nieszczęśliw ego, 
tuż, tuż pod W arszawa leżącego. Zy 
radowa? Tam właśni-■ możnaby zna­
leźć P R A W D Z IW E  pole do... sulmi 
sów. Bd-
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Mctywy wyroku w procesie brzeskim
Motywy wyroków w sprawie brzeskiejt odbite 

na powielaczu, obejm ują 187 stron pisma m aszy­
nowego. Punktem wyjścia skazującego wyroku 
stały się dla trybunału zeznania dyrektora de­
partamentu bezpieczeństwa w min. spraw we­
wnętrznych Kaweckiego, które były także pod­
stawą aktu oskarżenia

Zasadniczą ł^westją procesu — czytamy w m o­
tywach — jest zagadnienie, czy7 w walce o oba­
lenie rządu posługiwano się środkami rew olu- 
cyjnem i, a więc siłą fizyczną, gwałtem, przemocą. 
Zeznania nie są zgodne: świadkowie odwodowi 
odrzucają możność metod przemocy. Działacze 
nastawieni opozycyjnie zaprzeczają temu. Peiwna 
grupa świadków (p. Bartei) uchyliła się od wy- 
pow iedzenła zdania.

Tu jednak motywy sądowe sięgają poza salę 
sądową. Czy Lamy bowiem:

„Ale i w sferach opozycyjnych sytuację oce­
niano zgodnie z poglądami oskarżenia. „Gazeta 
Warszawska" wbuew p. Rymarowi pisała przed 
wyznaczeniem manifestacyj n,a 14 września o ko.n 
gresie że „powszechna opinja widzi w uchwa­
łach i’ manifestacjach zapowiedz rewolucji prze­
ciwko dyktaturze P iłsudskiego'.

CIEKAW E WNIOSKI 
W  dalszym ciągu m otywy wspominają o  Jzia 

łalności wrogich Polsce żywiołów  zagranicą, o 
ukraińskiej akcji sabotażowej i o wzmożeniu an­
tagonizmu partyjnego, poczem z zeznań oskarżo­
nych wyciągają wniosek, że oni sam przyznają 
swoją winę. Oskarżony Ciołkosz nowiem przy­
znał, ze na wiecach m ówiono o możliwość:' rozle­
wu krwi, jeśliby rząd dokonał zamachu na kon­
stytucję. Z tego sąd wyciąga wniosek, że gdyby 
walczący z rządem byli przeciwnikami metod 
gwałtu, to powinni byli powstrzymać się od de­
magogicznych metod agiiacji...

M ilicja PPS zdaniem sądu nic miata być strażą 
porządkową, ale tylko bojówką, która dopuszcza­
ła się nanadów przeciwko członkom innych stron­
nictw7. W  walce z rządem PPS miała zamii ir uciec 
się do siły fizycznej. Tu m otywy obszernie oma­
wiają sprawę piątek^ dochodząc do wniosku, że 
był to dowód przygotowywania akcji terorystycz- 
oej, twierdzenie zaś, że zajścia w  A lejach Ujaz­
dów skicłi w W arszawie były sprowokowane przez 
policję, określają jako plotkę.

W szystko niezbicie św adrzy, — mówią m ot, 
wy — że zastosowanie przem jcy w stosunku do 
poiicji podczas mani 'esiacyj, bym wykonaniem 
poleceń partji,

Uciekanie się do środków przemocy -  czytamy 
dalej — sprowadza na drogę rewolucji. Centro­
lew miał na celu nietylko obalenie członków rzą­
du- ale chodziło mu o  takie usunięcie od steru 
rządzenia członków rządu, któreby pociągnęło za 
sobą jednocześnie zmianę systemu rządzenia. To 
też oskarżony Lieberman wcale nie neguje, że dą­
żąc do obalenia systemu rządzenia, dąży jedno­
cześnie do obalenia rządu. To nie było jednak le­
galne obalenie...

REZOLUCJE K 0>  GRESU KRAKOWSKIEGO 
Tu m otywy om awiają rezolucje Kongresu Kra- 

'kow skiego) oświadczając, że przeznaczone one by ­
ły  także do użytku nazewnąLrz państwa, że przy­
w ódcy Centrolewu uzurpowali sobie prawo d e ­
cydowania, czy prezydent Rzplitej jest pomny 
sw ojej przysięgi (a takie uprawnienia nie są prze­
widziane wT konstytucji).

Rozciągła interpretacja uprawnień obywatel­
skich doprowadzi w  konsekwencji do rew olucyj­
nych metod działania. Zamachem w rozumienia 
prawa będz:e nie tylko rewolucja, będzie każdy7 
pucz, każdy przejaw dążenia do obalenia iządii, 
jeśli przYtem zostanie jednocześnie ujawniony 
-wniar uciekania się w tym celu do pizemocy..’. 
fTzyrwodcy PPS nie są cierpiętnikami... Na osta­
teczny wypadek organizują siłę... Pow ód zasto­
sowania przemocy zawsze się znajdzie...

PPS nietylko popierała przewrót m ajowy, ale 
too to wala wyciągnąć z tego dla siebie korzyści... 
Nikt sobie nie wyobrażał, że nowe w yboiy  bedą 
w yjściem  do w alk7 o zmianę rządu. Tak twierdzi­
li sami oskarżeni i świadków ie obrony,, że drogą 
parlamentarna można było obalić rząd. Ale stron­
nictwa tego nie robiły, bo uważały to za bezcelo­
we i przeniosły swoje działanie na teren pozapar­
lamentarny.

f,n i e s f o r n e j
Następnie sąd w obszernych wywód a cli uznaje 

za „niesforne", że przemoc-, jako środek walki z 
rządem, była nał azuna masom przez agitatorów 
juz na długo przed przeniesieniem akcji na teren 
pozaparlamentarny... Manifestacje zarządzono bez 
porozumienia z władzami bezpieczeństwa... Prze­
wód sądowy dostarczył nadmiar aow odów , że

przywódcy Centrolewu, wyznaczając demonstra­
cje na dz7exi 14 września, świadomie i celowo dą­
żyli do wywołania jednocześnie w całym kraju 
zamieszek. W  mniemaniu przywódców Centrole­
wu rząd, który mógł ustąpić pod presją samej 
postawy mas m anifestacyjnychi tembardziej mógł 
ustąpić pod wpływem  rozruchów...

Centrolew dążył do zmuszenia rządu, by ustą­
pił przy pom ocy środków przemocy, usiłował 
wciągnąć tłum do zamieszek.

Jednak, wywodzą dalej motywy, przywódcy 
Centrolewu oceniali sytuację polityczną i rewolu 
cja nie wybuchła. Nie uwierzy! im prezydent, bo 
się władzy nie zrzekł, nie uwierzył rząd, bo ich 
nawoływań nie usłuchał, Nie m ógł im  uwierzyć 
sąd... Sąd uznał- że dążono do zamachu.

DOWÓD W IN Y 
Om awiając zeznania świadków dowodowych, o- 

świadcza sad w motywach, że nagromadzenie te­
go olbrzymiego roaterjału miało cele polityczne i 
dążyło do uprawiania w darszym ciągu agitacji 
przeoiwrządowej. Ale z wymianem sprawiedliiwo- 
ści te zarzuty, stawiane rządowi nie m ają nic 
wspólnego. Materjał ten mógt jedynie wyciągnąć 
(słotę spiawy. Stwierdzał on, że Centrolew swo­
je jposlępowanie uważał za słuszne. DostaLczalo 
więc to jeszcze jednej poszlaki. Poszlaka ta jed­
nak była zbędna — przewód sądowy dostarczył 
innych dowodów winy.

Na podstawie tych wszystkich wniosków, sąd 
uznał, że oskarżeni pi zono sili się na teren poza­
parlamentarny, że akcją ich kierowała osobna ko­
misja,, za której uchwały odpowiadali kierownicy 
poszczególnych stronnictw, że maniiestacje je-,- 
sienne miały osiągnąć zasadniczy cel obalenia sy­
stemu rządzenia i że miały być połączone z roz- 
7-uchami, że przy urządzaniu tych rozruchów za­
mierzano uciekać się do przemocy i że wobec 
tego działanie oskaj zom cli Sianowi spisek.

OKOLICZNOŚCI ŁAGODZĄCE
Jako okoliczności łagodzące przyjęto, że oskar­

żeni W itos, Bagiński, Barlicki i Kieroik położyli 
„m niej lub więcej wybitne" zasług:’ podczas walk 
o  niepodległość Polski i obrony granic, z drugiej 
jednak strony, sąd uważa za swój obowiązek pod­
kreślić, że ani zaślepienie partyjne, ani wiara 
w nieomylność wyznawanych doktryn- ani wresz­
cie powoływanie się na najszlachetniejsze cho­
ciażby we własnem zrozumieniu m otywy działa­
nia nie megą usprawiedliwić metod zamacho­
wych.

VOTUM SEPARATUM 
SĘDZIEGO LESZCZYŃSKIEGO

Do m otyw ów  w7yroku brzeskiego, których au 
torem byl sędzia Rykaczewski, dołączono także 
vołum separatum, wniesione przez sędziego L psz­
czyńskiego wraz z uzasadnieniem. Sędzia Lesz­
czyński uzna! bowiem, że nie może glosować za 
wyrokiem  skazującym i stanowisko swoje tak u- 
m olyw ow al:

„Zdaniem  mojem , w stosunku do wszystkich 
oskarżonych winien być w ydany w yrok unie­
w inniający, ponieważ zarzucana działalność w o-

W  Nr. 30 „Przeglądu Pedagogicznego'" tygodni­
ka TNSW , pojaw ił się artykułj jakiego napróżno- 
by szukać w dotychczasowych pięćdziesięciu rocz­
nikach tego pbm a  lub w któremkolwiek czaso­
piśmie pedagogicznem w Polsce czy zagranicą. 
Jest *o artykuł p. t. „Młodzież a policja", którego 
autorem jest p. Jan Misiewicz, nad kom sarz ko­
mendy policji państwowej, podpisany peinem 
nazwiskiem i tytułem.

Proponuje on, żeby w szkołach był w rozkła­
dzie zajęć szuolnych umieszczony wykład oficera 
policji na tematy policyjne. Autor uważa to za 
„onywatelskie ukszlał cenie młodzieży". „A  więc

Pod tym tytułem czytamy w ,,Polonii" (Nr. '1898 
z 1 bm .):

Jak donoszą z Płocka, rozprawa przeciwko urzę­
dnikowi sejmikowemu Czerwińskiemu i jego to­
warzyszom o pobicie podczas zeszłorocznych w y­
borów posła W rony me doszła do skutku, zosta­
ła bowiem  zdjęta z wokandy. W  ten sposób już 
po raz wtóry odracza się wyświetlenie tego, bądz 
co  bądź ciekawego, incydentu z walk; wy borczej.

góle nie zawierała cech czynu Karalnego. Stwo­
rzenie bloku czy ugrupowania legalnego stron­
nictw dla działalności parlamentarnej, czy po­
zaparlamentarnej, nie jest samo przez się w Pol­
sce przez żadną ustawrę zakazane i zgodnie z kon­
stytucją zakazane być nie mogło. Żaden przepis 
ustawy karnej nie zabrania obywatelom  zize - 
szenia się dla opozycji lub wywołania nastro­
jów  opozycyjnych  w stosunku do rządu, byleby 
tylko nie wykraczających poza ramy7 dozwolone.

Z tego względu zarówno fakt stworzenia Cen­
trolewu celem ostrej w7alki z rządem jak i pro­
wadzenia tej walki jest zupełnie obojętny. O ile 
w  zamiarach działających osób nie leżało usku­
tecznienie planów7 w drodze przemocy7, to karal­
ny jest zamach tylko, gdyby użyto lub oostano- 
w7iono użyć przem ocy".

Tu sędzia Leszczyński, zastanawiając się nad 
pojęciem przemocy, ustala, że chodzi o przymus 
fizyczny. Obywatel ma prawo dążyć do obalenia 
rządu, byleby go nie obalał przemocą i środkami 
nieirgalnemi. Omawiając działalność Centrolewu 
«ędzia Leszczyński doihodzi do wniosku, że o 
spisku dla dokonania zamachu na rząd nie może 
być woale m owy. Porozuml de stronnictw było 
luźne i sama nawet nazwa Centrolewu jest przy­
padkowa,

Centrolew zresztą m ógł zm usić rząd do ustą­
pienia uchwalając mu votum nieullności w Sej­
m ie i stronnictwa kilkakrotnie korzy stały z tego 
prawa. Tak sam< w ostrzeżeniu, że w razie d o ­
konania zamachu na konstytucję, społeczeństwo 
będzie się wszelkiemi środkami broniło, nie m oż­
na dopatrzeć się przestępstwa A nawet i ustęp 
krytykujący7 działalność prezydenta, choć w o- 
strym tonie, nie deje form alnych podstaw7 do o - 
sądzenia, gdyż rezolucja ogłoszona była w Mało- 
polsce, a obowiązu jąca tamże ustawa austrjacka 
wymaga przyzwolenia prezydenta do wszczęcia 
sprawy karnej, a tego w tym wypadku nie było.

Poza tern dla ustalenia w in77 oskarżonych sąd 
m usiałby zastanowić się czy postępowanie pre­
zydenta tw stosunku do konstytucyjnych obo­
wiązków było prawidłowe, a do tego sąd nie jest 
właściwy.

Rezolucja Centrolewu nie zasługuje na miano 
rewolucyjnej. Listęp m ów iący o prezydencie nie 
może być także uważany za przywłaszczenie so- 
me atrybucji Trybunału Stanu, gdyż obywatelom  
wolno zbiorow o uchwalać taką czy inną uchw a- 
/ę, a ta icP uchwała jest prywatną opinją, nie 
posnudającą ani m ocy, ani samo ji. Zarówno więc 
z punktu widzenia -formalnego jak i m erytorycz­
nego niema w rezolucji krakowskie podstaw 
dc wyroku skazującego.

Sędzia Leszczyński stwierdza taicie, że niema 
powodu do twierdzenia, żt zajścia wrześniowe w 
roku 1930 były świadomie wywołane przez PPS. 
Nic w szczególności me pozwala twierdzić, że p o ­
chód i późniejsze krwawe zajścia w7 Alejach U- 
jazdowskich w W arszawie były zgóry przygo­
towane i że imały7 jakikolw iek związek z planem 
działalności Centrolewu. Wszelkie także wzm ian­
kowania, konkluduje sędzia Leszczyński, byłyby7 
na niczem nie oparte.

naprzykład — pisze on — nauka historii bardzo 
się nadaje do tego"...

Następnie autor przechodź7 do podręczników7 
szkolnych. Nie zadowala go to, że zostały one za­
pchane militarY7zmem, iak jeszcze nigdy, onhy 
chciał, żeby było lam jeszcze coś o policji. Razi 
go, że w czytankacli szkolnych sa opowiadania 
o  lmminiarzach, strażakach, przekupkach, a nie 
o  policjantach.

Ow szem, moglibysrm podać kilka tematów te­
go rodzaju, nadających się w sam raz do czy7tanek 
szkolnych, np.: „Opov leść o Łucku", „Sławne 
czyny Komisarza A n dr ucho w icza" i wiele innych 
tym podobnych.

Naogół bowiem miano stale do czynienia z napa­
dami oojów karzy w okresie wyborczym , nato­
miast procesy na ten Lemat należą dc białych kru­
ków.

I jak raz, kiedy się zdarzył taki proces, to cią­
gle coś mu sta je na przeszkodzie.
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Felicja w szkole

Ciekawy prcces, którego nie będzie
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Praca kobiet
(Dokończenie).

Inna kategoria pracownic, w której 
ubytek ‘est wvraźny to służba domo­
wa

t ‘becnie w St, Zjednoczonych zaled­
wie 5% rodzin ma pomocnicę domową. 
Pomiędzy 1910 a 1920 r. ilość służących 
zmniejszyła się o 350,000, a stosunek 
procentowy do ogółu kobiet pracują­
cych spadł z 31*3% do 25.6%.

W  Europie dezercja od zatrudnienia 
w służbie domowej objawiła się zna­
cznie później.

W  Niemczech od 1914 do 1918 r. 
roku ilość służących zmniejszyła się o
200.000, stosunek służby domowej do 
ogółu kobiet pracujących spadł z 17.1% 
do 12,5% (Oekingbaus „Die gesselsctraft 
licne und rechtliohe Stellung der Frau" 
1925). Początek kryzysu w r. 1917 skło 
nił nieznaczna ilość robotnic fabrycz­
nych do powrotu do zajęcia służącej.

W e Francji ilość pomocnic domo­
wych zmniejszyła się w  okresie pomię- 
azy 1906 a 1921 r. o  76,000 a przez 6 
lat następnych jeszcze o  12.'XX). W 
Austrji procentowy stosunek służących 
do ogółu zarobkujących kobiet spadł z 
35,85% w 1910 r. do 24.82% w 1920 r.

W  Angiji ilość pomocnic domowych 
spadła w ciągu 10 lat aż o 350.000, Tak 
wydatne zmniejszenie ilości kobiet w 
dwóch gałęziach pracy musiało się od­
bić na innych zawoaach,

Co do przemysłu, to wzrost ilości ko 
biet nie jest tak znaczny Nawet w 
Niemczech gdzie dokonały się głębo­
kie zmiany ekonomiczne w ciągu lat o- 
statnich, wzrost ilości kobiet zatrudnio 
nych w przemyśle odpowiada mniej 
więcej zwiększeniu ludności i nie mo­
że być uważany za ogarnięcie rynku 
pracy przez kobiety; w cyfrach bez­
względnych jest wzrost o 1 milj,, a pro 
centowo w stosunku do ogółu kobiet 
pracujących jest z 22.5% na 25.4%. To 
zwiększenie się ilości kobiet w prze­
myśle odnosi się do dwóch gafęzi: w łó­
kienniczego i odzieżowego. W  1927 r. 
na 2.1 milj. robotnic przemvsłowych by 
ło 1.2 milj, we włókiennictwie i w prze 
myślę odzieżowym, a w 1925 r. te dwie 
gałęzie przemysłu zatrudniały połowę 
kobiet pracujących. We włókiennictwie 
kobiety stanowiły 55.8%, w odzieżo­
wym 54.7% ogółu zatrudnionych. Na- 
stępi 'e idą przemysł żywnościowy i ty­
toniowy 31.2% kobiet (więcej o 
180.000). W  papiernictwie ilość ich po­
troiła się, w przemyśle metalowym 
wzrosła ze 132.000 do 385.000, w elek­
trotechnice i, optyce z 13,6% doszło do 
24.5% (żarówki są wyrabiane prawie 
wyłącznie przez kobiety) 1 t. p,

We Francji ewolucja jest jeszcze wy­
raźniejszą. Nawet pomiędzy 1906 a 
1921 r. ilość kobiet zmniejszyła się w 
przemyśle włókienniczym i odzieżo­
wym o 273.000, czyli o  18%. Dwanaście 
gatęz przemysłu, które przed wojną 
zatrudniały najwięcej kobiet, maja ich 
mniej o 23%. ,,Te 303.00 kobiet z za­
wodów kobiecych przeszły do zajęć mę 
skicb . („Bulletin de la Statist:que ge­
nerale de la France" tome XVI, fasc. 
I). Pomiędzy 1921 a 1926 r. najwięk­
szy ubytek kobiet jest w przemyśle o- 
dzieżowym (o 162.000 mniej), natomiast 
we włókienniczym przybyło 61,000 ro­
botnic.

W okres.e pomiędzy 190C a 1921 r. 
przypisać należy wojnie wzrost pro­
centowy kobiet w przemyś’e metalo­
wym od 1,3 proc. do 4,£ proc., w sto­
czniach od 0,7 oroc. do 3,3 proc. w fa­
brykach samochodów i rowerów od 2 6 
proc. do 11,7 proc , w fabrykach przy­
rządów elektrycznych od 5.2 proc, do 
15,6 proc., w przemyśle chemicznym 
od 9 5 proc. do 15,6 proc, i t. p. W o- 
kresie pomiędzy 1921 a 1926 r. jest 
zmniei jzanie się wogóle ilości kobiet 
zatrudnionych za wyjątkiem przemysłu 
metalowego i chemicznego 

W Anglj- ostatnie dane wykazują lek 
ki wzrost stosunku kobiet do ogółu za­
trudnionych w przemyśle włókienni­

czym, najsilniejszy w metalowym z 5 85 
proc. do 13 04 proc,, w chemicznym z 
16,02 proc. do 18,69 proc., w ceremicz- 
nym z 46,21 proc, do 50,10 p*-oc., w 
nowych gałęziach pracy z 15,51 do 
27,09 proc.

Amerykański departament pracy ko 
biecej (Womer.s Bureau) prowadzi naj­
lepszą statystykę. Według niej prze­
mysł odzieżowy stracił 200.000 robot­
nic, wzrost natomiast w przemyśle me 
taiowym i żywnościowym. Najbardzm 
uderzajcąym jest wzrost w przemyśle 
samochodowym, gdzie wynosi cm 
435,4 proc. dla mężczyzn, a 1.408 proc 
dla kobiet

Na zakończenie p Valientin wypro­
wadza wniosek, że kobieta szuka możli­
wości zarobkowej pracy na nowych po­
lach działalność' opuszczając zatrud­
nienie kobiece jako zbyt mało wyna­
gradzane, lub też pociągające za soba 
ograniczenie wolności.

Ponieważ Francja uważana jest jako 
kraj zajmujący naczelne miejsce pod 
względem ilości kobiet zatrudnionych, 
przeto należy rozpatrzeć czy istotnie 
odbywa się tam ta ewolucja: zmniejszę 
nie udziału kobiet w pracy fizycznej, r 
przerzucanie się ich do zawodów lepie, 
płatnych. Niestety statystyka pracuje 
nader wolno i musimy się zadowol;ć 
danemi. jedynie za okres od 1921 do 
1926 r. ogłoszoneml niedawno w ,,Bu'- 
letin de la Statistique Generale de la 
France"

Przedewszystkiem zwraca uwagę ta­
blica wyrażająca, ze pomimo wzrostu 
ludności w tym okresie o 1.400 000 o- 
sób, :lość zatrudnionych zmniejszyła się 
o 325 000.

6 marca 1921 r. było 38.797.540 — 
w tem kobiei 52,5 proc,

7marca 1926 r. było 40.228,481 — w 
tem kobiet 52 proc.

Ludność oracuiąca: 
w 1921 r. mężczyzn 13,114,545 —

kobiet 8.606.059 (40,4 proc.), 
w 1926 r, mężczyzn 13.55P 312 — ko­

biet 7.837,782 (37,3 proc.), 
a więc wzrost ilości zatrudnionych 
mężczyzn o 441,767 (3,4 proc.), spadek 
ilości zatrudnionych kobiet o 768.000 
(8.9 proc ), a więc i bezwzględny i pro­
centowy. Jeśli ludność męska wz-osła 
dzięki immigracji cudzoziemców, "o 
ilość- kobiet zarobkujących zmniejszyła 
się przeszło o pół miljona. co  jest zja- 
w iskiem nowem. „Bulletin de la So- 
cićte d‘Etudes et dTnformations Econo- 
miaues" (z 5 stycznia 1931 r.) cieszy
się z tego, uważając, że „zmniejszenie 
się ilości kobiet zmuszonych do pracy 
zarobkowej jest postepem ekonomicz­
nym i społecznym". Ubytek kobiet 
zaznaczył się przedewszystkiem w rol­
nictwie 25.000, następnie w przemyśle 
odzieżowym o 493,000, oraz w rubryce 
„pracownic samotnych", a więc służb-: 
domowej i chałupniczek (z 693.564 na 
491 652).

Wzrost znaczny w przemyśle metalo­
wym i chemicznym w 16-tu gruoach 
przemysłowych o 262,400, jakotei w 
handlu w bankach, w zawodach biuro­
wych i t. zw. wolnych. W e włókienni­
ctwie bez zmiany.

W  w;ększości zawodów kobiecych 
jak k/awiecczyzna, bieliźniarstwo, ko­
ronkarstwo haft, pranie i t. p. ilość 
bezwzględna kobiet zatrudnionych 
zmnie-szyła o 574.000 jakkolwiek sto­
sunek procentowy nie uległ zmianie 
140 proc.) Oczyw ście działał tu też 
w znacznej mierze czynnik mechaniza­
cji pracy.

W  przemyśle transportowym (koleje

N au k a  h istor ii
...„Członkowie Dyrektoriatu czuli strasz­

ną nienawiść, która ich otaczała i mogła w 
każdej cnwili uzewnętrznić się. Ich nieo­
graniczona władza im samym wydawała 
się czasami hajką, długotrwałym snem. 
Wiedzieli, mogli sobie przypomnieć i opo­
wiedzieć, jók i kiedy zdobyli ię władzę- 
Udawali, że zawsze szykowali się do niej 
i że w losie swym nie znajdują nic dziw­
nego i nienaturalnego. Ale aługie dzie­
sięciolecia minionego ich życia, biednego, 
niedostrzegalnego i cichego tem nie mniej 
brały górę w ich świadomości nad tem, co 
było teraz, i członkowie Dyrektoriatu tak 
samo nie mogli przyzwyczaić się do obec­

nego szczęścia, jak nie mogli bez przera­
żenia pomyśleć o możliwości końca. To 
wierzyli, to tracili wiarę w siłę swej wła­
dzy, a tracąc wiarę, zaczynali miotać się 
gorączkowo i wykrywać spiski. IV spoie- 
czeństwie nastroje tak samo się zmieniały. 
Jedni i ci sami ludzie niekiedy ze zdumie­
niem zapytywali siebie, jakim cudem TO 
leszcze istnieje; czasem ze znużeniem bez­
nadziejności mówili, że TO będzie istnieć 
wiecznie. Cudzoziemcy, pragnący znać zda­
nie narodu francuskiego, absolutnie nic nir 
mogli zrozumieć".

(Z „Djabelskiego Mosiu" Ałdanowa).

R e p u b lika  Ch!Ee, a m y
Minister finansów republiki Chile o- 

głosił sprawozdanie skarbowe, z które­
go wynika, te deficyt skarbu wynosi 500 
miljonów pezos, długi wewnętrzne 900 
miljonów, długi zagraniczne — 3 mil­
iardy pezos.

Minister w sprawozdaniu swem pod­
nosi, iż przyczyna takiego stanu jest 
niepewność sytuacji, politycznej, któ^a 
wyraża się w tem, że w ciągu ostatnich

8 lat republika Chile przeżyła 14 rewo 
lucyj, zmieniła 1 prezydentów i 53 
rządy.

Uważamy, że p. minister skarbu w 
Chile jest w błędzie, U nas, w Polsce, 
sytuacja polityczna jest zupełnie pew­
na, rządy od prawie 7 lat wcale się fa­
ktycznie nie zmieniają, a rezultat finan­
sów!’’ jest ten sam, co  w Cnille.

Wysuły kącik
PRZEZORNY.

Pan X. ubezpieczył swoje auio od poża­
ru.

Po pewnym czasie w garażu wybuchł po­
żar i auto p. X. spaliło się.

Pan X. zgłasza się do towarzystwa asm- 
kuracyjnego po premję,

—  Pieniędzy panu nie wypłacimy — po­
wiada do p. X. urzędnik towarzystwa — 
ale odkupimy panu inny wóz.

—  To tak panowie załatwiacie sprawy! 
Dobrze wiedzieć. Ja tu niedawno ubezpie­
czyłem na życie moją żonę. Proszę o zwroi 
składki i o unieważnienie ubezpieczenia.

GDZIE T K W I SZWINDEL.
Pewien ajent ubezpieczeniowy namawia 

gospodarza wiejskiego, aby ubezpieczył się 
na wypadek pożaru.

—  A  więc —  zapytuje wteśntak —  jak 
tylko zapłacę pierwszą składkę i po tygo­
dniu spali się chałupa, ło ołrzymam „fajer• 
kasę" ?

—  Oczywiście, z wyjątkiem wypadku — 
jeżeli pan sam podpali,

—  Tu mam cię! Zaraz wiedziałem, że 
tu się kryje jakiś szwindel,

DOBRY M Ą t.
— Mężusiu, daj ml 10 złotych- Idę do 

inslylutu piękności
— Proszę cię, tu masz dwadzieścia.

żelazne i żegluga) mało zmian, za w y­
jątkiem obsługi tramwajowej, gdzie w 
1906 roku było 1,4 proc. kobiel, a w 
1926 — 9,5 procent. W bankach, ubez 
pieczeniach, agenturach wzrost znacz­
ny:

w r. 1906 — 1.'990 00 osób, w r 1926 
— 2,368,000 w tem mężczyzn 182,000 
kobiet 196,000.

Szczególnie uderzający jest wzrost 
personelu kobiecego w bankach: 

w 1906 r. kobiet 3,500 (7 proc,), 
w 1926 r. kobiet 44,000 (29 proc.). 
Co do wolnych zawodów zachodzi 

pewna wątpliwość w kwalifikacjach 
umysłowych pracowników. Ogólna i- 
lość osób zaliczonych dc tej ka‘ egorji 
wynos:ła:

W  J906 r. 497000, w 1926 r. —
563.000.

W  r, 1906 było męzczyzn 30i 000 i 
kobiet 196 000 (39 4 proc.), 

w r. 1926 bvło mężczyzn 298,000 i kc 
biet 266,000 (47,1 proc.).

Zwiększenie ilości kobiet było w na 
stępujących zawodach:

1906 1926
Sądownictwo 0,2% 19,8%
Związki, spółki 44.2% 59,6^
Maszynistki, buchalt. 22.8% 54,8%
Tłumaczki, rzeczozn. 7 7% 19,9%
Archit. miernictwo C 3% 8.8%
Chemicy, inżynierowie 2,6% 13,7%
P.ysunek techniczny ' 6 4% 17,8%
A-otekarstwo 4,5% 19,1%

Natomiast spadek w zawodzie lekar­
skim i dentystycznym z 36 8% dc 
21 5%.

Żadnych zmian w szkolnictwie pry 
walnem. muzyce teatrze, publicystyce 
dziennikarstwie, malarstwie, rzeźbie 
służbie zdiowia.

Znaczny wzrost w służbie publiczne 
przy ogólnem zwiększeniu personelu u 
rzedniczego.

W  1906 r. osób zatrudnionych 548.001’ 
(450.000 mężczyzn i 98 000 kobiet): 

w 1926 r. osób zatrudnionych 671 006 
(486 000 mężczyzn i 185.009 kobiet), 
a więc mężczyzn więcej o 36.000 (8
procent) kobiet prawie w dwóinasót 
o 87.000 (88 4 pi-ocent), stosunek pro 
centowy kobiet do mężczyzn przeszedł 
z 18 proc. do 27 proc.

1906 
w ten 
kobie'

M inkterja 18.S 13 32t
Poczta, telegraf i telefo-n 95,495 21,45’
Szkolnictw o 149 470 72.45.
Urzed-y gminne i d e ­

partam entalne 68,432 1,53'
Policja, więzienia, sądy 36,649 78!

1926 
w ten- 
k ob ie ’

Ministerja 42 500 15.49!
Poczta, telegraf i tclefcn  153,942 47,001
Szkoln ictw o 167,306 99,072
Urzędy gminne i de­

partam entalne "85 304 9,402
Policja, w ięzienia sądy 43,788 1.954

Zaznaczyć należy, żt kobiety zajmu- 
ią naogół stanowiska niższej kategorj; 
P odcbr^ ż rzecz się ma w monopolach 
państwowych.

VHle - Chabrollt anaHzuiąc w Bulle- 
ti.n de la Statistique Genćrale de la 
Flance wyniki zestawień statystycz- 
nyąm z okresu pomiędzy 1906 a 1926 
r. wyprowadza wniosek ,,że praca ko­
biet wzrosła r.ietylko w biurach, w 
handlu w bankach, ubezpieczeniach, 
transportach, służbie publicznej, ale i 
w wielu gałęziach przemysłu obsługi wa 
nych dawniej wyłącznie przez męż­
czyzn, Natomiast kobiety opuszczają 
zawody uorawiane niegdyś wyłącznie 
przez nie, jak krawiecczyzr.a, bieHzniar 
stwo, pranie i t, p. Opuszczają również 
funkcje służby domowei, jako też pra­
cę chałupniczą. Przyciąga ie pra^a zbio 
rowa w fabryce, warsztacie, magazy­
nie, jakoteż zawody wolne".

Iza Zielińska.



Nr. 251, Czwartek 3 listopada 1932 e

Od historycznego 31 października 1929 stało się 
zwyczajom, ze tzw. sesja zwyczajna czyli budże­
towa Sejmu po 2—3 dniowych obradach zostaje 
zaniKniętą na cztery tygodnie. Dwa, trzy, dni po­
święca się dyskusji generalnej nad prelimina­
rzem budżetowym, potem preliminarz odsyła się

1 kom isji budżetowej, pienum zaś otrzymuje 
urlop z wyjaśnieniem, że termin najbliższego po­
jedzen ia  zostanie poaany w drodze pisemnej. 
Wedle uporczywie utrzjunujących się pogłosek 
ten sam los spotka także rozpoczynającą się dziś 
we czwartek sesję. Pogłoski te nie mają innego 
Uzasadnienia jx»nad to. że „prawo zwyczajowe" 
zostanie i obecnie zastosowane.

Gdy wybory z 16 listopada 1930 dały sanacji 
pewny Sejm, myślano, że przywróci mu się daw ­
ne, tj. formalne znaczenie Go bowiem  mógł szko- 
dziś Sejm o tak murowanej większości, która de­
klaruje się nielylko gotową do współpracy z  rzą­
dem, ale nawet zrzeka się caiei pracy ustawo­
dawczej na rzecz rządu? Przecież niema n a j­
mniejszych onaw, any rawet najsłuszniejszy, 
najpotrzebniejszy wniosek opozycji mógi liczyć 
na przyjęcie, jeżeli -ząd z jakichkolwiek pow o­
dów, przeważnie bez podania powodu, nie zaak­
ceptuje go. ponieważ wyszedł od opozycji? Czy
1 nożna sobie wyobrazić ideainiej szy stosunek ani- 
seli zachodzący obecnie, kiedy przedkłada się 
Sejmowi deficytowy budżet i wie się zgóry, że 
z tego powodu nic bedzie się m iało żadnych trud­
ności?

Mimo to. a może wda śnie dlatego, traktuje się 
w dalszym ciągu Sejm jako instytucję jeżeli nie 
wrogą, to w każdym razie zbyteczną, której p o ­
zwala się obradować t jlk o  o tyle, o  ile nie chce 
się stanąć w wyraźnej sprzeczności z konstytucją. 
Jeszcze obow iązuje przepis o musie zwołania se­
sji zwyczajnej i to się robi, ale z wyraźną de­
monstracją, że robi się to dla form y, jako pokłon 
przed prawem, ale niech sobie Sejm nie w yobra­
ża że nie można się bez niego obejść  dow ód:
97 dekretów jako ustawy, wypracowane, ogłoszo­
ne i w życie wpiowadzone bez Sejmu.

W  kra jach o demokratycznej konstytucji, m i- 
ino paczenia je j ducha, np. w Niemczech i Au- 
strjj parlamem nawet w czasie kLroczenia, nawet 
w razie rozw iązania jeszcze funkcjonuje przez 
Pewną komisję, która obraduje i uchwala aż do
2 "brania się nowej sesji czy nowego parlamentu. 
Panuje więc zasada, że naród w żadnym w ypad- 
KU nie może nozostać bez przedstawicielstwa; że 
musi być utrzymana ciągłość władzy ustawodaw­
czej w tymsamym stopniu, w jak.m  utrzymywa­
l i  jest ciągłość władzy wykonawczej. Nie można 
sobie przecież wyobrazić, aby po dym isji rządu 
pozostała pustita; nie —  rząd dym isjonow any 
urzęduje aż do mianowania nov ego. Tylko w 
y c iu  parinmentarnem u nas może powstać taka 
pustka — pozwaia się i to z egi aniczeniami w y­
powiedzieć się. przedstawicielom stronnictw po 
kilkuimesięcznem przymusowem milczeniu i k i - 
niec: znowu cztery tygodnie milczenia, gdyż ob» 
rady w kom isji budżetowej traktuje się za cza­
sów sanacyjnych jako czysto fachowe, podczas 
Których na inne sprawy niema miejsca.

W taki to przem yślny i  •‘ozmyiśLny sposób 
Przyzwyczaja się naród do uważania i irakL w a- 
uia Sejmu jako piątego kota u wozu. jako insty- 
'ucji, bez której m ożuaby się bardzo dobrze o -  
beisć, ba — która przeszkadza. Tak przecież z 
P wneg m iejsca określono Sejm jako „budę do 
o 1 nio w ięcej- Jego wgłębianie się, gdyby
był < o tego w sianie, w tajniki polityki władzy! 
w-s k..na wczej traktuje się jako chęć wkroczenia 
w ,cudze kompetencje; dąży się nawet do  w yeli- 
sn pjicnYania jego, coprawda niemej, roli przy ra­
tyfikacji um ów m iędzynarodowych.

* to Jest w porządku, to leży na linji poliiycz-

Przewrót 
w farjach szkolnych
Wiarszaw«ki „K.urjer Polski" donosi:
, Prav-a zasadniczycti zmian w dziedzinie fery j 

nych została deiin ilyw m e przesądzana. JuA 
°ku bieżącego ferje Bożego Narodzenia trwać 

, d -l °k olo  czterech tygodni, latomiast ferje W iol 
kanome ograniczone zostały do czterech ani. —  
| ustąpi r„v. n.ież zmiana *w wakacjach letnich. 
• -C~7.'' ^ c'h ustalono na 15 czerwca, kionier na 
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niany powyższe podyktowane zostały wzglę­
dami... oszczędnościowemu Chodziło o to, by w 

es ąca. h zim ow ych uzyskać juknaj większą o -  
szczędność światła.

nej sanacji, w myśl której zupełnie dla szczęścia 
Polski -wystarcza m ieć silny rząd i — od czasu 
do czasu — pai lament dla wyrażania temu rzą­
dow i pochwal i najwyższego zaufania przez od ­
danie miu funkcji parlamentu d c sw aJbodnego 
wykony Wania bez obawy nawet przed dodatko­
wą kpin troi® Taki był sens wszystkich w j padów 
przeciw ,yparlyjnietwu", przeciw nazwom znanym 
z wywiadów i w tym też sensie są dwudniowe 
sesje. Nie trzeba przyzw yczaić narodu do m nie­

mania, że możą w Polsce istnieć druga władza — 
tak wyraźnie w konstytucji nazwana — władza 
ustawodawcza obok władzy wykonawczej. Ta, 
jak wodzimy, jest w bajeczny sposob w stanie 
spełniać obie funkcje.
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Płk. Beck ministrem spraw zagranicznych
MIN. ZALESKI 

( Telefonem oa naszego korespondenta)
W ansztawa. 2 listopada, 

Minister spraw zagranicznych p. August Zale­
ski wniósł prośbę o  dym isję. P. prezydent Rzplitej 
przychylił się do prośby i dym isję przyjął.

Agencja „Iskra" na podotawie wywiadu z p 
Zaleskim podaje następujące m otywy dym isji 
P. Zaleski m ówi; „Przeszłe 6 lat pełniłem uciążli­
we obowiązki ministra spraw zagranicznych. Nic 
więc dziwnego, że jestem już wyczerpany fizycz­
nie. Obecny system dyplom acji, polegający na 
ciągiem jeżdżeniu do Genewy, jesi tak uciążli­
wy, że zdrowie m oje nie może ;uż dłużej tegc w y-

OTRZYMAŁ DYMISJĘ
trzymać. To właśnie skłoniło mnie do proszenia 
p. marszałka o zgodę na wniosAenk prośby do 
p  prezyoemta o zwolnienie mnie ze stanowiska. 
Bardzo jestem mu wdzięczny za to, iż zechciał 
łaskawie prośnę m oją uwzględnić. Mam zamiar 
•nadaii w edług sił m oich współpracować z rządem 
jakc senator.”

Dziś pojx)łućuoiu ogłoszona została nominacja 
dotychczasowego wiceministra spraw zagrań 
pułkownika Józefa Becka ministrem spraw za ­
granicznych.

W iceministrem spraw zagw ma być m ianowa­
ny płk. Schaeizei

Przed posietlzeiaiera Sejmu
SESJA JEDEN LUB D W A DNI

(Telefonem  od naszego korespondenta)
Warszawa, 2 listopada.

Przed jutrzejszym posiedzeniem Sejmu odbyły 
się dziś narady kilku klubów. Spodziewane jest 
wniesienie szeregu wniosków nagłych w spra­
wach polityki wewnętrznej i zewnętrznej oraz 
gospodarczych. W  kuluarach opowiadają, że kiub

ukraiński wniesie wniosek nagły w związku z 
wypadkami na W ołyniu, o których prasa poiska 
ze zrozumralych powodów nie mogła obszerniej 
inform ować. W  dalszjmi ciągu krążą pogioski, 
że po dyskusji nad budżetem, która potrwa 1 do 
2 dni, sesja zostanie odroczona na 30 dni.
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Przegrupowanie p. Nakoniecznikcffa
P. PIĘTAK PREZESEM TRYBUNAŁU ADMINISTRACYJNEGO 

(Telefonem  od naszego korespondenta)
W arszawa, 2 listopada.

Prezydent Rzeczy pospolitej mianował p. Nako- 
niecznikoff-Klukowsikiego, dotychczasowego pod­
sekretarza stanu w ministerstw ie spraw we­
wnętrznych, podsekrelarzem stanu w prezydjum 
rady ministrów.

Poseł BB Mikołaj Doianowski, sekretarz klubu

BB. mianowany został podsekretarzem stanu w 
min. spraw wewnętrznych.

Dotychczasowy szef biura prawnego prezydjum 
rady ministrów p. Jan Kanty P ;ętak zamianowa­
ny został I prezesem Najwyższego Trybunału A d­
ministracyjnego. Stanowisko zaś szefa biura 
prawnego preźydjuni rady min. ma objąć do- 
tycnczasowy zastępca p. Piętaka p. Paczoski.

Niepowodzenia posłów 3B w Krakowie
BBW R CZYLI „BĘDZIEMY BUJAĆ W AS RODACY"

Niedawno donieśliśm y o  niepowodzeniach i 
zbagatelizowaniu posiow BB Bogdaniego i D y- 
boskiego na zgromadzeniu BB w Podgćjza. opa- 
nowaiiem przez naszych towarzyszów. P. Bogda­
ni spróbował jeszcze mimo to „szczęścia" w in­
nej dzielnicy Krakowa. W  niedzielę 30 paździer­
nika komitet BBW R w Dębnikach zwołał zebra­
nie, aa ktorem miaio referować aż 2 poetów sa­
nacyjnych. Toteż przybyła pokaźna liczba robot­
ników i wyborców- z innych warstw7 społecznych, 
którzy byli ciekawi, jakie też posłowie jedyinko- 
wi mają recepty na „złagodzenie skutków kry-„złagodzenie" 
zysu.

Poseł BB Bogdan i, który sam przybył, prze­
szedł do porządku dziennego nad sprawami dzi­
siejszego stanu gospodarczego i zaczął opow ia­
dać o  „konieczności" zm iany konstytucji, która- 
by oddała całą władzę „prezydentowi", oraz tłu­
m aczył, co to będzie za idealna konstytucja, gdy 
obywatele będą sobie „w ybierali" sami prezy­
denta.

W  dyskusji zabrał glos Iow. Matula, który o - 
świadczył, że opowiadanie o  zmtónie konstylucji 
jest odwracaniem uwagi społeczeństwa od tego 
zła, jakie sanacja nu społeczeństwo sprowadziła. 
Mówca przedstawił szczegółowo obecną sytuację 
gospodarczą, skutki nowej ustawy o  bezrobocm, 
stale zwiększające się bezrobocie, stale rosnący 
deficyt budżetowy, zmniejszanie się pieniądza w 
obrocie i gospodarkę obecnego reżimu, który na 
wszystko mą pieniądze, tylko na złagodzenie nę­
dzy środków nie ma, W końcu tow. Matula stwier­
dził, że klasa robotnicza nie ma zaufania do po- 
raajowego systemu i uiwuza za konieczne dla do­

bra kraju i społeczeństwa, ażeby obecw, sanacyj­
ny reżim odszedł, a jego miejsce zajęli ci, któ­
rzy bęuą obdarzeni zaufaniem społeczeństwa."

P. poseł Bogdani, który widocznie m e był przy­
gotowany na takie przyjęcie, zaczął się w ić na 
w7szysikie strony, przyznając rację tow. Maiuli, 
że ustawa o bezrobociu opracowana przez teore­
tyków okazała się w życiu r,ieodpov edmą itd. 
W  sprawie bezrobocia poseł RB ośv.iadczył, że 
  nic nie może powiedzieć, gdyż m e zna „p la ­
nów7" rządu! O deficyt nudzetowTy  poseł sana­
cy jn y  jest spokojny, gdyż ten zostanie pokryty 
nonami przez rząd wydanemii W  sprawie nie­
m ożliwości uzyskania pożyczki zagranicznej, to 
winę tego p. Bogdani zwalił na kryzys zaufama, 
który jego zdaniem jesi wdmą — opozycji i kapi­
talistów. ^Odpowiedź” posła BB przyjm owano 
lóinem i epitetami i śmiechem, gdyż nie mógi od­
powiedzieć na zarzuty, postawione gospodarce 
sanacyjnej.

Przemówn nie tow. Matuli w:ysłuchano z w iel- 
kiem zainteresowaniem, gdyż dowiedzieli się lu­
dzie prawdy, podczas gdy ględzenie o konstytu­
cji przez posła sanacyjnego nie m ogło wzbudzić 
zainteresowania zebranych. To toż gorące okla­
ski po przemówieniu naszego towarzysza w y ­
prowadziły kilku obecnych sanatorów z rów no­
wagi, a naw7et p. poseł się zdenerwował, oo w y ­
wołało wesołość na sali.

W yborcy przekonali się dlaczego sanacja przy­
brała nazwę BBWR, co oznacza: „Będziem y Bu­
jać W as Rodacy".

Gzy długo jeszcze — to najbliższy czas pokaże
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TOW. ARCISZEW SKI NIE PRZYJĄŁ
K hZY ŻA  NIEPODLEGŁOŚCI

W arszawa, 2 listopada (lei. wł.). T ow  poseł 
Tom asi Arciszewski (daw ny pseudonim bojow y 
„Stanisław"), któremu przyznano odznakę K rzy­
ża Niepodległości, odmuwił przyjęcia lego odzna­
czenia z m otywów, dla których inni towarzysze 
odznaczenia tego przyjąć nie mogli.

SAMOBÓJSTWO POLICJANTA
Warszawa, 2 listopada (tel. wł.). Dziś popełnił 

samobójstwo 40-letni starszy posterunkowy T a­
deusz Szostak. Przybył on rano do 18 kom isarja- 
tu i wystrzałem z rewolweru pozbawił się życia. 
W czoraj Szostak skarżył się przed kolegami, 
że otrzy mał tak małą pensję, iż nie starczy mu 
na pokrycie najpilniejszych zobowiązań.

CIĄGNIENIE POŻYCZKI BUDOWLANEJ
Warszawa, 2 listopada (tel. wł.). Przy dzisiej- 

szem ciągnieniu pożyczki budowlanej wygrana 
350.000 zł. padła na nr. 94625; 50.000 zł. na nr. 
>3609,3; po 10.000 zł, na m a 413123, 651293, 633584, 
19130, 103003, 850175, 52079. 739917. 796787 i 
>57769.

CIĄGNIENIE DOLARÓWKI
Warszawa, 2 listopada (tel, wł.) Przy dzisiej- 

szem ciągnieniu dolarówki serji III padły nastę­
pujące wygrane: 12.000 dolarów na nr. 1083514; 
no 3000 dolarów na nra 726630 i 585824: po 1000

doi. na nra 195515, 389943, 1,046.546, 510703, 
795149, 1385899 p 733094.

PROCES KS. PSZCZYŃSKIEGO
PRZECIW  SKARBOWI POLSKIEMU

Haga, 2 listopada. Przed międzynarodowymi 
Trybunałem Sprawiedliwości rozpocznie się roz­
prawa jaw na w spraw ie D o d a tk o w e j księcia 
Pszczyńskiego.

STRAJK DRUKARSKI Wr GDAŃSKU
Gdańsk, 1 listopada. — W  Gdańsku wybuchł 

strajk drukarzy i zecerów, wskutek czego nie u- 
kazał się dziś żaden dziennik Od dłuższego cza­
su prowadzone były między związkiem druka­
rzy a wydawcam i pertraktacje w sprawie w pro­
wadzenia 40-godzinnego tygodnia prac\ przy za­
trzymaniu dotychczasowych płac, które jednak 
nie doprowadziły dio porozumienia, w  następ­
stwie czego związek drukarzy prokl im owal 
strajk.

NOWY RZĄD W  ESTONJI
Tallin. 1 listopada. Po blisko miesięcznem prze­

sileniu gabinelowem utworzony został dziś nowy | 
rząd estoński, w którego skład wchodzą trzy maj- i 
silniejsze parlje kraju: agrarjusze, socjalini de- I 
mokraci i centrum narodowe. Skład nowego rzą- i 
du jest następujący: Premjei Paets (agrarjusz), 1 
minister spraw zagranicznych Rei (socjalny de­
mokrata), sprawy wewnętrzne i sprawiedliwość 
Aoderkonp (centrum narodowe), ministerstwo 
skarbu Juerman (agrarjusz), obrona narodowa 
gen. Toenisson (bezpartyjny), rolnictwo Tupits 
(agraijusz), komunikacja Johanson (socjalny de­
m okrata), opieka społeczaia Kukke (narodowe cen 
trum).

ZAGROŻONY OKRĘT SOWIECKI
Oslo, 1 listopada. Z Tromsoe donoszą, że paro­

wiec sow ;ecki „Towarzysz Stalin" najechał u 
wybrzeży Szpicbergu na skalę i wszywa pomocy. 
Na pom oc zagrożonemu parowcow i pospieszył 
parowiec ratunkowy „Jason", który jednakże 
może przybyć na miejsce katastrofy najwcześniej 
za trzy dni.

PONOW NE TRZĘSIENIE ZIEMI W GRECJI
Ateny, 2 listopada. Półwysep Chalkidike został 

wczora j wieczór ponownie nawiedzony gw ałlow - 
nem trzęsieniem ziemi. Pierwszy gwałtowny 
wstrząs ziemi nastąpił o  ged:z. 18‘05, a  drugi fali­
sty dziesięć minut później Silne wslrząsy ziemi 
odczuto również na całym  obszarze począwszy 
od  Salonik poprzez Seres i Dramę aż po Kawalą, 
w yw ołuiąc wszędzie niesłychaną panikę. Lud­
ność w  popłochu opuszczała mieszkania i tratu­
jąc się wzajemnie, szukała schronienia na wod­
nych przestrzeniach. Straty wyrządzone na tere­
nie półw yspu są znaczne Najwięcej ucierpiały 
miasta Poligyros i  Hierissos. Liczba ofiar w lu­
dziach nie jest jf szcze znana.

KATASTROFA PODCZAS NABOŻEŃSTW A
Paryż, 1 listopada. W  Tuluzie, podczas nabo­

żeństwa szkolnego, zawaliła się część sklepienia, 
wskutek czego 12 dzieci odniosło rany, w  lem 
d/weje ciężkie.

K R W A W E  BÓJKI PRZEDW YBORCZE 
W  NIEMCZECH 

Berlin, 1 listopada. W  Hamburgu doszło ubie­
głej nocy do nowych starć politycznych, przy- 
czem pięciu hiU eiow ców i jeden reichabannero- 
wiec odnieśli ciężkie rany,

Beriin, 2 listopada. W  Hamburgu doszło dziś 
rano między komunistami a hilleirowcaiir do 
krwawej walki, w toku której padło około czter­
dzieści strzałów rewolwei owych. W edle kom uni­
katu policji podczas wałki rannych zostało dw a­
naście osób, w tern kilku przechocin;ów. Bezpo- 
średniu po bójce doknala pulicja rew izji w loka­
tach kom unistycznych, sresztując przeszłe 200 
osób. W  Allonie wywiesili dziś rano komuniśt i 
na wieży kaledi y czerwony sztandar. Gdy policja  
przybyła w celu ściągnięcia sztandaru, większa 
grupa komunistów stawiła jej opór, obizucajac 
policjantów kam ieniami i innemi przedmiotami. 
Sztandar usunięty został dopiero po przybyciu 
silniejszego oddziału policyjnego i  rozpędzeniu 
demonstrantów

Benin, 2 listopada. W  Uffeńneim aresztowano 
dziś 2 hitlerowców stojących pod zarzutem d o ­
konania zamachu bom bowego na drukarnię „U f- 
fenheimer Tageblatlu".

KATASTROFA SAMOLOTU PASAŻERSKIEGO
Barlitu, 2 listopada. W  Bawarji wydarzyła się 

dziś popołudniu wielka katastrofa lotnicza, której 
ofiarą padło 5 osób. Samolot pasażerski typu 
Junkersa, którzy utrzymywał komunikację m ię- 
dzj Norymbergą a Frankfurtem n/M spadł dziś 
koło m iejscowości Rohrbrunn i uległ zupełnemu 
zniszczeniu. Trzech podróżnych — dw óch w yż­
szych urzędników państwowych i pewien kupiec 
— oraz obaj lotnicy ponieśli śmierć na miejscu. 
Katastrofa wydarzyła się prawdopodobnie z po­
wodu odpadnięcia skrzydła, które znaleziono w 
odległości kilkuset metrów od m iejsca opadnięcia 
aparatu.

80-MILJONOW Y TAJNY FUNDUSZ 
GEN. SCIILEICHERA 

Berlin, 1 listopada. W  Dreźnie na zgromadze­
niu przedwyborczem emerytowany m ajor Ma\r 
oświadczył, że w budżecie państwowym znajdu- 

j je się rubryka, zawierająca nieokreślony bliżej 
; fundusz w wysokości 80 m iljonów marek. Mayr 

oświadcza, że funduszem lym dysponuje minister 
Reichswehry gen. v, Srhleicher. Zapytuje on w 

I związku z tern generała Schleiohera, czy mógłby 
dać słowo honoru, że z funduszu lego nie otrzy­
mała partja narodow o-socjabslyczna żadnej sub- 
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AMERYKA POPIERA PLAN IIERR10TA

W aszyngton, 1 iislcpada. Pierwsze wynurzenie 
oficjalnych sfer amerykańskich -w sprawie fran­
cuskiego planu rozbrojenia jest dodatnie. Podse­
kretarz stanu Caslle oświadczył wczoraj, że plan 
francuski przyjęły został przez rząd amerykań­
ski z ulgą i zadowoleniem . Rząd amerykański 
sądzi, że będzie on zdrową podstawą do roko­
wań między państwami kontynentu europejskie­
go. Plan ten nie jest sprzeczny z planem Fi o o ce ­
ra j sfery oficjalne Stanów Zjednoczonych ufają, 
że kom binacja tych dwóch planów doprowadzi 
do porozumienia w  sprawie powszechnego obni­
żenia zbrojeń. Stany Zjednoczone chętnie przy­
czynią się do zagwarantowania Francji bezpie­
czeństwa, o i1e to nie będzie wymagało użycia 
siły zbrojnej i jeżeli Francja zadowoli się gw a­
rancją po myśli interpretacji paktu Kelloga przez 
Slimisona. W ydaje się — zaznaczył wreszcie Ga- 
stle — ze Francja zgodzi się na to, a zatem usu­
nięta zostanie z drogi jedna z przeszkód, którą 
uważano za n.ie do przezwyciężenia.

NIEMCY NIE PRZEDŁUŻAJĄ MORATORJUM 
ZBROJENIOWEGO

Gerewa, 1 listopada. Generalny sekretarjat L i­
gi Narodów komunikuje, że na uchwałę konfe­
rencji rozbrojeniowej w sprawie przedłużeni i za. 
w ieszenia zbrojeń o dalsze 4 miesiące wyraziło 
dotąd zgodę 46 państw. Niemcy nie dały żadnej 
odpowiedzi, gdyż uzależniły ją  od wyjaśnienia 
ich żądań w sprawie równouprawnienia.

ANGIELSKI PROJEKT ROZBROJENIOW Y 
Londyn, 1 listopada. „Newe, Chronicie" donosi, 

że w najbliższych dniach m ają być ogłoszone za­
rysy nowego angielskiego projektu rozbrojenia, 
o którym  wspominała już swego czasu prasa an­
gielska.

HERRIOT W  HISZPANJI 
Londyn, 2 listopada. Nawiązując do podróży 

H eiriota do Madrytu „Tim es" pisze: „W iadom o, 
że jeden z projektów  rozważanych przez delega­
cję  francuską w  Genewie, dotyczył utworzenia 
w Hiszpanji m iędzynarodowego sikładu broni. — 
p oza tern projekt francuski wyklucza w razie 
w ojny neuiralność jakiegokolwiek członka Ligi

Narodowy a Hiszpanja, jako ktraj leżący' m iędr17 
Francją a krajami, z których Francja sprow a­
dzałaby znaczne siły wojskowe, m iałaby w razie 
„w ojny Ligi Narodów" znaczenie speC jaine. Dalej 
oba państwa m ają wiele wspólnych interesów 
w północno-zachodniej Afryce, a wreszcie istnie­
ją pewne drobne różnice, które muszą być ure­
gulowane".

SUKCESY PARTJI PRACY PRZY WYBORACH 
GMINNYCH 

Londyn, 2 listopada. W  Anglji odbyły się wczo­
raj wy bory/' komunalne. W edle znanych dotąd 
wyników z 85 okręgów gminnych wybory' prze­
niosły poważne sukcesy partji pracy, podczas gdy 
konserwatyści i liberałowie utracili poważną ilość 
mandatów.

REPRESJE PRZECIW  KOMUNISTOM 
W  A N G U I

Londyn, 1 listopada. Policja dokonała dziś w' 
kwaterze głównej przywódców „marszu głodowe­
go" rewizję, w następstwie czego główmy przy 
wńdca Hanninglon został aresztowany.

Londyn, 2 listopada. Podczas wczorajszych de- 
m onslracyj bezi abotnych w pobliżu gma ;hu par­
lamentu aresztowała policja przeszłe 50 osób. 
W  toku rozpędzania bezrobotnych zosiała spora 
liczba osób pokaleczona.

BUNT W OJSKOW Y W  EKW ADORZE 
ZA DYKTATURĄ 

Nowy Jork, 2 listopada. W edle doniesień z 
Quito (Ekw ador) w garnizonie RioLamLa w y ­
buchła rewolta przeciw obeeremu rządowi repu­
blikańskiemu, zmierzająca do ułatwienia puł­
kownikowa Lairea Alba proklam acji dyktatury 
w ojskow ej,

NOW Y ROBINSON 
Nowy JoirE, 2 listopada. Wedle^doniesień z Val- 

paiaiso, pewien parowiec francuski, który przy­
padkowo przybił do pewnej niezaluetnionej w y­
spy, położonej u wybrzezy chilijskich, zetknął się 
z białym  czlow’iek:em. okrytym skórami kozie- 
mi. Załoga parowca nie mogła się z tym czło­
wiekiem w żaden sposób rozm ówić, ponieważ za­
pomniał zupełnie m owy. Prawdopodobnie chodzi 
o rozb ik a , który żyje samotnie na wyspie już 
długie lala. Gdy załoga usiłowała go zabrać z so­
bą na pokład, człowiek ów  zbiegł w zarośla, P o­
zostawiono go własnemu losowi.

I  Brafu i zc świata
KOMITET BUDOWY POMNIKA STANISŁA­

W A  W ITK IE W IC ZA  W  ZAKOPANEM wydał 
odezwę do Podhalan i przyjaciół Podhala, wzy­
wającą do składania datków na pomnik wielkiego 
obywatela i artysty f twórcy stylu zakopiańskie­
go w architekturze i zdobnictwie. Datki należv 
uiszczać czekiem FKO Nr. 104.222.

JESZCZE O RZEŹNI W  CHODOROWIE. — 
W  związku z toczącem się śledztwem przeć,w 
kierownictwu rzeźni państwowej w Chodorowie 
należy wspomnieć o dość ciokawem i zagadkowem 
aresztowaniu tutejszego obywatela Kocheckera. 
Krążą pogłoski, że chciano go w ten sposób unia 
szkodliwie, gdyż rzekomo miał „zw oływać" świad 
ków przeciw rzeźni. Rzecz o tyle charakterystycz­
na, że sędzia śledczy zwolnił natychmiast Hocne- 
kera, gdyż nie widział powodów do aresztowania. 
Możeby komisja ministerjalns raj jeszcze prze­
prowadziła śledztwo i przesłuchała wszystkich 
świadków, nietylko tvch, których, po zasięgnięciu 
opinii u p. Kurzewskiego wpuszczał por:jer.

W SZYSTK O I W SZYSTKICH  M ILITARYZU- 
JĄ! Prezes związku cechów rzemieślniczych w 
Tarnowie p. Jan Grzyb rozkleić kazał w mieście 
ogłoszenie (bez datyj. w którem pow ołując się na 
nieznane nikomu rozporządzenie mmisterstwa 
przemysłu i handlu (bez daty) nakazuje wszyst­
kim rzemieślnikom ' posyłać swych uczniów na 
ćwiczenia Przysposobienia W ojskow ego  przez 2 
godziny w tygodniu. P. Grzyb zapowiada, że rze­
mieślnicy, nie stosujący s>ę do  tegc rozporządze­
nia (bez daty) będą karani po m yśli tegoż rozpo­
rządzenia (bez daty). Nic są nam znane żadne 
przepisy, nakazujące posyłać uczniów na ćwicze­
nia wojskowe. Gdzie p. Grzyb zr.aiazi tal.it roz­
porządzenie? U czriowie m ają się uczyć, jak w y­
w ijać szydłem albo miotem, ale me karabinem. — 
P prezes związku cechów powinien za swe rozpo 
rządzenie (bez daty) zaawansować oonajm m ej na 
frajtra.

ARESZTOW AN IE DZIAŁACZA TTON. W So­
kalu aresztowano działacza ukraińskiej organ, ■ 
zacji narodowej Antona Diaczyszyna, pod zarzu­
tem działalności antypaństwowej. Miał on roz­
daw ać ulotki podburzające do rozruchów.
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SUKNA
w wielkim  wyoorze:

na ubrania męskie, wizytowe, 
sportowe, turystyczne, palta, 
raglany, płaszcze i futra; na 
kostjumy i płaszcze damskie, 
na mundurki studenckie itp.

K0£Z
D l f t W I

łóżka, turystyczne, 
i na konie

dla rłiiftiu polecił po 'enach hnrdzp nralahrowonoch
FABRYCZNY SMŁAli) «”WI.A

powozowe i auto- 
mc bilowe

niFfiY LU HfJ- K HALSSCI
l i l J Ł l  L iY 0  W — R U I O W S H l f f O O  T.

QW R b M  rfu b sr  Tragiczny los lwowskich bezdomnych
W  ROCZNICĘ ŚMIERCI

(e) Rok mija od czasu, gdy tow Rafał Bu ber 
u puścił nas na zawsze... Łoskot teraźnie jsześci, 
lroski inia codziennego przygniatają nas! M un- 
^3 myśleć o najbliższem jutrze, gotować się do 
uajbhższych potyczek i walk — a jednak nie za­
pominamy i zapomnieć nie możemy o  Tych, któ­
rzy nam przez długie lata przewodzili i oddawali 
proletarjatowi trud swego sej ca!...

Od roku nie widzimy popłaca tow Rafała wśród 
nas, brak Jego rad. Jego pomocy i współdziała­
nia!...

Coraz mniej ludzi tego typu!... Rozszalah dziś 
namiętności walk politycznych! Nie masz pardo­
nu dla inaczej myślącego! Jedna tytko jest kon­
cepcja i jedna tylko droga rozwiązania! Kto ina­
czej myśli, to wróg — którego zgnębię i rienaw i- 
dzieć potrzeba!

A tow . Buber nie umiał nienawidzieć!
Dobroć i ukochanie sprawy, której służył — b j - 

ly najistotniejszą cechą i gwiazdą przewodnią 
działalności tow. B. Patrzał na waśnie i wałki 
Wśród prolelarjatu z dalekiej perspektywy; wi- 
dziatt .bserwowat te wewnętrzne spory, ale sam 
się nie roznamiętniał! Rozumiał wszystkich i ko­
chał wszystkich towarzyszy, bo oko Jego wpa­
trzone było w dal: w przyszłość, nowe Jutro, któ­
re urzeczywistni ideały socjalizmu, poprawi ludz­
kość i poprawi każdego człowieka z osobna.

Nie miał też wrogów osobistych tow. Buber.
Tow  Rafał był wybitnym prawnikiem. Znał 

istotę prawu jrko wyraz walk społecznych i wy­
padkową w ali i klas. W iedział, że i>ez zorganizo­
wanej, świadomej, upartej i planowej wałki, pro- 
letarjat nie zdobędzie żadnych praw i nie u trzy- 
nia się na zdob} tj ch raz placówkach. Dlatego nie 
był zam kr:ętym w foljałach ksiąg i kodeksów 
teoretykiem prawa, ale oojownikiem  o prawo dla 
tego sprzągi swe umiłowanie prawa, jako wyrazu 
sprawiedliwość' — z czynna, aktywną działa1 no- 
*cią w partji.

Namiętnością jego życia była walka o ubezpie- 
czenia społeczne dla robotników i pracowników 
umysłowych. Kto miał sposobność przyglądania 
Się z bliska tej namiętnej, mrówczej pracy tow.

'libera, której Latami się bezinteresownie poświę­
cił na terenie Kasy chorych we Lw owie — ten 
pojąć mógł, ze tu człowiek nie ty lko spidnia wzię­
te na się zobowiązanie wobec proletairjatu, ale się 
spala jakoby w świętym ogniu, spełniając misję 
swego życia.
i Widziałem tow. Bud era na ostatniem Jego p o ­

siedzeniu w Kasie chorych; z dolegliwym  boiem 
przybył na posiedzenie, m im o przestróg rodziny 
i lekarzy; bral żywy udział w obradach w yja- 
śti ał i wyświetlał sprawę. Posiedzenie trwało do 
Nożnej nocy, jak zwykle. Iskrzyły sie oczy tow. 
Bubei • żył i pracował tu z niezwykłą jakąś lubo­
ścią Za,pomniał o Sobie i swym bólu, lecz gdy 
posiedzenie się skończyło i trzeba było podnieść 
się z krzesła, cofnął się tow. Rafał i  skrzywił w 
bólu. nie mógł się wyprostować — aż po długiej 
chwili.

Od dnia tego — już nie widziałem więcej tow. 
Rafała na posiedzeniach...

Bi nk nam tow. Bubera wszędzie! Brali Go w Ka­
sie chorych, brak wytrawnych prac Jego pióra w 
m chow ych organach ubezpieczenia społecznego, 

rak prace .Jeg0 w Kom isj? rozjemczej dla dozor­
ców, w Radzie gminnej i na tylu, tylu placów" 
■carh, gdzie wiernie, skromnie, bez rozgłosu słu­
żył proletarjatowi.

P im ięć o tow. Bafale Buberze, niezłomnym i 
żarliwym  bojowniku i nauczyciela Socjalizmu — 
J .ród  proietarjatu nigdy nie zaginie!!!

K O W IT M  PT>S ZIELONA— Ł Y C Z A K Ó W . Zebranie 
o.rkow we czwartek 3 bm. o godzinie 7 wieczorem 
• Z:elona 7, I lięfcro). Sprawy bardzo ważne.

- ypPD- Zwoła na czwartek 3 bm. posiedzenie za- 
Robotniczego Towarzystwa Przyiació! Dzieci z 

*du choroby tow. M Kelles-Krauzoweu nłe idbę-

h e r b a t a , k a w a  i k a k a o
po najniższych ceni eh

e d j h u n d  r i e d l .
L w ćw , ul. R u tow sk iego L. 3

filja ul. Gródecka 74

Na wypadek rugowania biednego lokatora 
lwowskiego, magistrat nie posiada żadnych po­
mieszczeń, aby im dać jakikolwiek dach nad gło­
wę. Ostatnio zaszedł wypadek złośliwego rozebra­
nia ścian domu na Kiepurowie przez właściciela, 
wskutek czego dwie rodziny, siedmioro drobnych 
dzieci, a razem dziesięć osób koczować musiało 
na obecnem jesiennem powietrzu.

Interwencji] w prezydjum miasta spotkała się z 
odpowiedzią, że magistrat nic rozporządza żad- 
nem pomieszczeniem 3Ja bezdomny ch, bo w ba­
rakach wszystko zajęte a w domach czynszowych 
nie można umieszczać bezdomnych.

W  tej sy 'uacji rugowani bezdomni muszą p o ­
zostać na ulicy, bo magistrat nie poczuwa się do 
obowiązku zaopiekowania się nimi...

ŚWStTIlKA MA GB03Y, lAHiWt
oraz wszelWiego rodzaju świece pierwszorzędnej mlioścl po cenacn naini2szuch

p o iece
s r M m \ i\  M D nY czN a n m in  t ś w ie c  ..w a s z e  o c z is o

Iwon. niua Halicka L. I (rosi ugnuu) — leleion Nr. M  li.

fABR/CZNY £ K U D
Ł Ó Ż E K  ^ I T a L U W Y C H  

i WÓZKÓW DZJECINNYhh
W O Ł I O W Y S M I

i w  o w ,  t f l ic a  K o p e r n ik ? )  ?  —  t i t ł o n  9 5 - 9 7 .
bĵ T Ceny Sc Sie fab^ czn e. U

U W IG B i TAPCZANY METALOWE W IN RKIM  WYBORZE.

K R O M I M
TEATR WIELKI

C zw artek , 730: „O te llo1* (opęta),
Piątek, 7'30: „M arju sz" fzakupione),
Sobota. 7*30: „Mariusz" (Abon. 2).

TŁ A TR  R O ZM A ITO ŚC I
C zw artek . 7'30: „L ekarz bezdomny** (Abon. 1).
P iątek, 7*30: „O lim pia11 tAbon 2).
Sooota, 7*30: „Olimpia** (Abon. 2).

COLOSScUM
F ilm : „M ądra żon a1* i rew ia „H um or krzepi*".

— o  o o - -
W O D A  GO RZK A „Franciszka JózelT" — oczyszcza 

przewód pokarmowy, przeładciv any jaJlen i napojem.
— u o  o —

DZIŚ DREJVLJERA W  COLOSSEUM . Na ogólne żą­
danie publiczności rew ia  krakow ska pod kierunkiem A. 
K aczorow sk iego , która c ieszy  się kolosalnem  p o w o d ze ­
niem w nas-zem m ieście, pozostaje d o  10 bm. i w ysta ­
wia dziś dziesiątą prem ierę pcm tytułem  „H um oi krze- 
pi“  z udziałem  n ow o  zaan gażow anych  a rtystów  oraz 
Bchuszówiną ,RoMa, Dzi.urzyńską, K aczorow sk im , O dro- 
blńsikim, Szoipsk:m  na czele. R ew ia  pożegnalna „G d y  
d ztew czjn k d  idą sp ać" ukaże się dop iero  10 bm. Na 
ekranie w spaniały film pod tytułem .M ądra żona**. — 
P oczą tek  seansów  o godzin ie  4, ostatniej rew łi o 8*30 
w ieczorem ; w n iedziele i św ięta początek  seansów  o 
godzin ie 3 popołudniu. D o ro zp o czę c ia  p ierw szego sean­
su cen y  m iejsc od 60 g roszy  do ) zł.

— o o o —
PRZED REORGANIZACJĄ W  TRAMWAJACH 

MIEJSKICH. Zarząd miasta Lwowa zaniepoko­
jony spadkiem frekwencji w tramwajach i auto­
busach, a tem samem spadkiem dochodów, opra­
cow uje plan, zmierzający do naprawy położenia. 
Pian ten ma między innemi polegać na obniżce 
cen biletów jazdy, zmianie kursów, oraz w pro­
wadzeniu tramwajów noctnych na głównych szła- 
lccich miasla.

ZJA ZD  N A U K O W  SANATORJÓW  PRZE­
CIWGRUŹLICZYCH odbył się 31 października 
we Lwowie.

FA ŁSZY W A  POGŁOSKA O ZAMACHU NA 
LW O W SK Ą  CYTADELĘ. Na stokach cytadeli 
■wczoraj żołmerz wystrzałem z karabinu zaalar­
m ow ał wartę wojskową. W  rezultacie aresztowa­
no trzy osoby, w tem jedną kobietę w związku 
z czem rozeszła się pogłoska o  planowanym „za­
m achu11 na cytadelę. Okazało się, że aresztowane 
oisoby nie wiedząc o zakazie wkraczania na teren 
cytadeli, w ybrały się na je j stoki, na przechadz­
kę. Po spisaniu protokołu aresztowanych zw ol­
niono.

SAMOBÓJSTWO. W  dniu wczorajszym  pozba­
wił się życia przez powieszenie Rogowski D om i­
nik, dozorca duimi przy ul. Batorego 34,

USIŁOW ANE S \M OBoJSTW O. Usiłował po­
pełnić sam obójstwo w ypija jąc nieznanej trucizny 
Bojanowski Stefan (kleparow ska 17).

W  piątek 4 bm. o godz. 6‘30 w lokalu OKR PPS 
(ul. Rulowskiego 23 II p.) odbędzie się 

TRZECI W IECZÓR DYSKUSYJNY 
z referatem tow. dra Otiona Salamandra 

na temat:
O NOWYM KODEKSIĘ KARNYM.

Wstęp za okazaniem legitymacji partyjnej.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. W czoraj targnęła się 
na swe życie f  w ypija jąc większą ilość ługu, 20- 
lefnla Syiw ja Skawa, zamieszkała Okrężna 25- 
Po udzieleniu pierwszej pom ocy przez pogotowie 
ratunkowe przewieziono dcs>peratkę do szpitala. 
Powód rozpaczliwego kroku — riesnaski -odzin- 
ne.

NIESZCZĘŚLIWY W YPADEK SAMOCHODO- 
W fe  Samochód .inź magistratu Mrzygłodzkiego 
najechało wczoraj na rogatce Janowskiej na 20- 
letnią Janinę Bitkowską. Kola samochodu w lo­
kły nieszczęśliwą na przestrzeni kilkunastu m e­
trów. W  stanie groźnym ciężko kontuzjowaną 
Bitkowską odwieziono do szphala. Szofera aresz­
towano.

SZYBY YY KAW IARNI W ARSZAW A. Ubie­
głego w torku o godzinie 7 wieczorem miała m ie j­
sce m anifestacja komunistyczna na placu Sm ol­
ki. W ybito szyby w kawiarni Warszawa. Are­
sztowano rzekomego sprawcę stłuczenia szyby 
Marcina Lubelskiego.

NAPAD NA PIŁKARZA. Do piekarni Eugenju- 
sza Sochackiego w dniu wczorajszym  wtargnęło 
trzech nieznanych osobników, którzy przebili no­
żami zajętego w tej piekarni W asyla Łechnę. — 
Łechnę w sianie ciężkim przewieziono do Szmi­
ta ta

NIEUDAŁY' SKOK. W czoraj w nocy do biur 
.„Elektro-gazu" przy ul. Łozińskiego włamali się 
W łodzim ierz i Marjan Bobe.lowie, Jan Bilyj i 
Franciszek Dnadra. Podczas wspinania się na 
balkon zostali zauważeni przypadkowo przez ja­
kiegoś ]'i:zcchodnia, który spowodował ich are­
sztowanie.

ZNIKŁ SIERŻANT I ZNIKŁY PIENIĄDZE 
Ubiegłego poniedziałku z Inspektoratu Arm ji we 
Lw ow ie (Rom anowicza) wysłano do Banku Pol­
skiego po pieniądze sierżanta Pawła Furm ańskie- 
go. Pieniądze przeznaczone były  na wypłatę pen­
sy j oficerom  i pracownikom  Inspektoratu. Sier­
żant pobrał z kasy 10 tysięcy złotych i znikł. 
Jeszcze do dziś go szukają.

D W IE  KRADZIEŻE. Z przychodni Kliniki W e­
wnętrznej przy ul. Pijarów 4 skradziono m ary­
narkę, teczkę, i aparat fotograficzny na szkodę 
dr. Olszewskiego Kazimierza. Zaś z mieszkami, 
dr. Goldberga Samuela (Kochanowskiego 85) 
skradziono po uprzednicm wycięciu filuuKu gar­
derobę damską i męską.
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ZA  PORZUCENIE DZIECKA aresztowano So- 
siak Stefan ję. Sosiak Stefan,ja poirzuciła swe dzie­
cko w bramie realności przy ul. W ronowskiej 2.

Krwawa eksmisia
W  domu przy ul. Na Błonie 52 zjaw ili się 

w czoraj w m ńszkariu  dozorczyni Marji Maryj 
w oźny sądowy Markiewicz w asystencji policjan­
ta Bankiewicza, celem dokonania eksmisji do - 
zorczyni, na podstawie wyroku sądowego, jaki 
uzyskał właściciel domu Abraham Schor, który 
też był obecny pi zy tej czynności. W  czasie eks­
m isji doszło do wielkiej awantury między dozor- 
czynią Maryj i je j synem 19-letmim Kazimierzem 
a Abrahamem Sćhorem, w  czasie której Kazi 
mierz Manyj chw yciw szy za siekierę, zadał 53- 
letniemu S choro w i cios w głowę. W  groźnym 
stanie odwieziono właścic ela domu do szpitala. 
Kazimierza Maryja zaś aresztowano. Będzie on 
poddany obserwacji psychiatrycznej. Eksmisji 
dokonano.

Ze sportu
K I ESKA L W O W A  W  ST A N ISŁ A W O W IE . U biegłego 

wtorku w  Stanisław o v ‘ e rozegrany  zo&tat m ecz p ił­
karski m iędzy reprezentacjam i L w ow a  i Stanisław ow a, 
zakoń czon y porażką L w ow a  w stosunku 3:2. Zaś w 
Przem yślu reprezentacja  L w ow a , rów n ież ubiegłego 
w torku, pokonała reprezentację P rzem yśla w  stosun­
ku 2:1.

O W bJŚ C IE  D O  K LASY A. K orona z Sam bora poko­
nała w  Z ło cz o w ie  Janinę (2:0), a „Ognisko"* z  Jarosła ­
w ia  pokonało  S ta«is lavov ię  (1:0). F aw orytem  w r o z ­
gryw k ach  o w ejście  d o  k lasy A jest Sam borska K o­
rona.
. O SPADEK DO K LA SY B odbyto  się tylko jedno 

spotkanie B iaty O rzeł— H asm onea, zakończune poraż­
ką H asm onei w stosunku 4:0.

PC CRACO VII -  RUCH. U biegłej niedzieli drużyna 
Śląska (Ś w iętoch łow ice ) pok on a ła , ligowy zespół C ra- 
cov ii w  stosunku 3:0. W  ubiegły w torek  zaś Śląsk 
odniósł n ow y  sukces, b ijąc ligow y  Ruch w stosunku 
3:2.

REPERTUAR KIN LW OW SKICH .
A PO L LO : , M aleńka z Montjparnasu'*.
A TL A N TIC . „L udzie  za kratam i".
CAS1NO: „G łos  pustyni".
CH IM ERA: „Podniebny rom ans".
GR LŻYNA: „K ról to ja "  W lasta Burian).

Liedtke).
M ARYSIEŃKA I KOPERNIK: „B lond V en us" (M arle­

na D ietrich).
M IR A Ż: „O b cy m  w olno ca ło w a ć".
OAZA: „W e s o ły  poruczn ik ".
PAL ACE: „K om enda serc" .
P A N : .Kongres tań czy "
PA S A Ż: .S en sa cja  cyrku R o z y "  i „C zar B anga" 

S T Y L O W E :. „K obieto nie g rz e sz " i „Sekretarka o so ­
bista".

ŚWIT: „J eg o  r,ia1eftka‘ ‘ (J.anet G aynor).
U CIECH A: „Z a łoga  śm ierci" i „M arzen ie" (H arry

RADJO LW OW SKIE 
Czw artek 3 listopada

11.40: I ‘rjsegląd prasy. 11.50: Komuirka-t m ełeorolo- 
g ic z n j 11.58: S yg n a ł czasu. 12.10: Gram ofon 12.30: 
Komunikat m eteoro log iczny . 12 35: K oncert szk oln y  z 
FWharmnrji w arszaw skiej. 15.40: Komunikat g osp od ar­
czy . 15 .50 : G ram ofon. 10.00: „Jak pow staje  o łó w e k ". 
16.18- Lekcja  f m cuskiego (kurs średni). 16.30: Gra 
mofon. lb.4o- „r o ls k a  i M osk w a  za W a z ó w  *. 17,00: 

* nofon. 17.40: łd c z i t ak tualny. 18.00: K oncer 's o ­
listów . 10.00: „B ułgarska przy jació łka  P olsk i". 19 .15 : 
Rozm aitości 19.30: K w adrans literacki. 19.45: Dzien­
nik ra d jow y . 20.00: K oncert z  W a rsza w y . 21.30, Siu 
ch ow isk o . „Jesień  22.lo — 23,30: M uzyka z M^arszawy.

Piątek 4 listopada 
11.40: Pizegiąd prasy. 11.50: Komunikat meteorolo- 

Sflczny, 1158: Sygnał cz.asu. 12.10: Gramofon. 13.20. 
Komunika i n.eteorolog-czny. 15.40: Komunikat gospo- 
dia.„zy. 15.50: Lwowski komunikat L O P P . 16.0o* \u- 
dyciir dla dzieci. 16.15: Lelkcja angielskiego z Warsza­
wy. 16.40: Odczi t: „Nowoczesna gospodarka stolicy". 
17 00: Kon,cer‘ z Warszawy. W  przerwie: „Elementarz 
muzyczny*. 18.00: Muzyka lekka z Warszawy 19.0u: 
„O  Między narodowych salonach fotografiki". -  19.15: 
Rozmaitości. 19.30: Felieton. 19.45: Dziennik radj-owyl 
20.00: Pogadanka muzyczna. 20.15- Koncert sy-mfouicz' 
«y  z Filharmoniji warszawskiej. W przerwie: Feljeton 
Rt-eracki. 22.40: Wiadomości sportowe. 22.45: Dodatek 
do dziennika radijowego. 23.00—24.00: Muzyka taneczna.
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Kalflfl mele się wzbogacić
aam aam m

kto zahupi los l ei Hlasu Państwowej loferft Klasowej 
w najszczęśliwszej Koleluurze w Kraju

Ł C jg O g O W  11.

Plan gry nowej L.oter;i, to rewelacj?. dla uczestników. Tak 
korzystnych szans wygrania, tylu pre-nij i takich wygranych 
leszcze nie było! Już na jeden los mężna wygrać

1 , 0 0 0 X 0 0  2 k : y c h ,
a poza tem każdy los może być 5 razy losowany w ciągu 
Loterjl i prócz wygranych, w planie przewidzianych, osiągnąć 
5 piemij w rozmaitych wysokościach.

Ciąppe rozpoczyna się *uł 17. listopada br.ł
O g ó l n a  suma wygranych wynosi około

2 4  m i l j o n ó w  Z l o t y c i i .
Geny losów niezmienione: Ćwiartka Z ł. 1C*— , połówka Z ł .  20*— , cały Z ł. 40*— .

Losy wysyłamy za zaliczaniem pocztowem lub też za uprzednią wpłatą należytości 
na nasze konto w P. K. O  Nr. 4 0 5 .0 1 6 . Na odwiotnej stronie blankietu należy wy­
mienić cel wpłaty tudzież dokładny adres.
w nasiej najsmeśSiwsze) KcleMurze padała sfaJe główne wygi a net

Z I I A l  8 0
Opera: W znowienie „O TE LLA " Verdiego, 

Trzeba przyznać, iż lwowska opera pracuje 
pełną parą. Ledwie jeden miesiąc minął, a już 
mamy piękny wynik lej intensywnej pracy, gclyż 
wznowienie „Oteila" po 13-letniej przerwie z zu­
pełnie nuwemi siłami jest równoznaczne z pracą, 
łożona na przygotowanie premjery. Kapelmistrz 
p. Dolzycki nieustannemi próbami zwłaszcza ze- 
spolowemi osiągnął piękny rezullal i potrafił 
przedstawianiu, zwłaszcza pierwszym dwom  ak­
tom, nadać poziom artystyczny.

W  reżyserji p. Ułuchanowa widzieliśm y su­
mienną pracę, lecz całości brakło jednolitego sty­
lu, dc jakiego przyzwyczaił nas len reżyser w 
„Borysie Godunowie" lub „Klejnotach Madon­
ny". Jako Otello p. Stanisław Gruszczyński byl

przedewszystkiem doskonałym aktorem, a w d ja - 
logu z Jagonem lub w ostatnim akcie potrafił 
wzruszyć słuchacza także artystycznem frazo­
waniem kantyleny; glos jego stracił wiele na 
dawnej sile i hlasku, lecz posługiwanie się mezza 
voce lub piano daje muzykalne opanowanie ca­
łości. P. Sokół (Desdem ora) posiada piękny glos 
sopranowy, który w momentach lirycznych o- 
stalniago aktu brzmiał szlachetnie, i świadczył o 
szczerości uczucia. Trudną pod względem aktor­
skim parlję J.agona odtworzył p Płoński z dużym 
nakładem pracy, wokalna również natężająca 
strona wypadła bez zarzutu.

YV mniejszych rolach wym ienić należy z uzna­
niem pp, Huppertową, Romanowskiego, Siatkę, 
Syroczcwskiego, Użcjkę. i Wrońskiego. Mimo bar­
dzo dużych skiótów przedstawienie skończyło się 
aż o jedenastej. Antrakty nieraz trwały dłużej 
niżeli sam akt. Graf.

O G Ł  O  5  E E A _ J
rozpoczynam 

dnia 5 listopada 1932m m  M E S & Z U
w mojej lecznicy ul. ZlMOROWrCZA L. 5 we Lwowie

Dr. *T. Aleksie wicz.

■r  ▼
eleganckie 

i trwałe

na dogodne
spłaty Gródecka 7.

O s t r z e ż e n i e  ■ P r z y  k u p n i e  n a l e ż y
A K C E N T O W A Ć  / W Y R A Ź N IE  Ż A D A Ć  T Y LK O
ORYGINALNYCH PRfSZKdW Z tOGUTKISM"
'iĄ SC CK/EGO.ZNANYCH QO L A T  TRZYDZIESTU  
i  W YS 1 R Z E  ,A Ć  S IĘ  NAŚLAD OW N tCTW , UPOR­
CZYWIE PolrcfrŃYtłl. W  P O O O B N E M  D C  

N A S Z E G O  O PAK O W A N IU .

I MEBLE I SPRZĘTY i
ZANIM zakupisz M EBLE, przyjdź, a przekonasz się, że 

takow e otrzym asz najtan cj u HESZELESA, L w ów , 
ul. KOPERNIKA 23 rog  u. W ronow skiej. —  Firma 
ta sprzedaje na raty długoterm inow e, a to na dw a 
lata M EBLE w szelak iego rodzaju po cenach konku­
ren cy jn ych  i ściśle g otów k ow y ch .

Oświadczam, źe nigdy nie należałem dc partji k o iiu - 
nistycznej i nie biorę w niej żadnego udziału.

Isak Szalit r. Borgmtui 
Borysław .

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
CzłonkóW „Kasy Spółdzielcze} Pracowników Graficznych, zare­

jestrowanej z odpow iedzialnością udziałam i we Lw ow ie"
odbętzic się w sobotę dnia 12 listopada 1932 r„ 
w salt Stowarzyszenia Drukarzy „Ognisko" we 
Lwowie, ul. Piekarska L. 18 1 p. o godzinie 6-tej 

wieczorem
z następującym  porządkiem  dziennym :

1 Odc..ytame protokołu  z ostatniego W alnego Zgrom a­
dzenia,

2. Sprawozdanie D yrekcji z czynności i R-kó-w za III. 
kw. rta1 1932 r\,

3. W nioski R -d y  Nadzorczej w  spraw ie zm iany n iektó­
rych  p .stanowień Regulaminu,

4 WoIdc wnioski
L w ćw , 31 października 1932.

S le la n  Kiczo i, Włodzimierz Kubicki
sekretarz prezes- Rady Nadz.

ReJaktor odpowiedzialny: Marian Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego,


